Łódź, "v 80 r. 
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CENA PRERUMERNTY: 


Pon. Św. Wojciecha B.M. 
Wtor. Św. Zygmunta kr. 
Środa Św. Krzyża. 
Czwart. Św. Fioryana M. 
Piąt. Św. Piusa W. 


= wi E Po Sob. Św. Jana Ap. 

locznie rb. 8 k.— 

Półtocznie „ 4, — Niedz. Grobu Chr. 

idiom: BL 67 E Wschód sł. godz. 4 m. 34. 
zany Zachód sł. godz. 7 m. 18. 

Odnoszenie 10 k. m: È Dług, dnia godz. 14 m. 44. 


Egz. pojedyńczy 5 k: 
Z przesyłką pocztową: 


Redakcya 


Rocznie rb. 10 kop, — 

Półrocznie „ ő » — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 ,„ 50] ul. Przejazd Ne 8. 
20 LOŻA RC X tolefonu 503. 


Rok WHI. 


iimik mia grienpalwy, aktatnicmy, zołanny I beradi, Ilstrtwany, 


Poniedziałek, dnia 18 kwietnia (1 maja) 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul, Krucza M. 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke;j 
w Zgierzu u p. Ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


NA WYNALAZKI MARKIiMODELE 
WYRABIA SPECJALNIE à 


INŻ. D. FRAENKEL. 


Warszawa, ul. Królowska 3i, 
W Łodzi M. NEDELMAN, ul. Andrzeja 7. 


Rozkład pociągów. 


Od 1-go maja. 
Kolej Fabrycno-Łódzka. 
Osohedzą z Łodzii o godzinie 12,30, 7.10" 
13.06, 1.38, 3.16, 8.10", 8.50. 
Przyckodzą do Łodzi o godz. 4.85, 7.45, 
9.50, 10.15”, 3.40, 5.22 G.2U, 1.09. 
Pociągi pocztowe przychodzą do Łodzi fabrycznej: 
9.30, 5.22 1 8.28, Odchodzą 7.10, 1.38 i 6.10. 
Pociągi oznaczono *, służą dla bezpośredniej komu= 
nikacyt „Łódź — Warszswa* (bez presiadania). 
Kolej Warsrawsko-Kaliska 
Gdohodzą do Kalisza: 0 g. 36, 11.46, 40% 
do Warszawy: o godzinić 9.32, 2.30. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 8.35. 
Kolej Obwodowa. 
Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz 
8.45, xa Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą %4 
ódź-kaliska do Koluszek 7,10, przychodzą z Kolt 


szek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukien 
oznaczają czas od B wieczorem do 6 rano 


NAJWYŻSZY UKAZ IMIENNY 
do Senatu Rządzącego 
o utwierdzeniu zasady tolerancyi religijną. 


W stałej, według tradyoyi przodków, łąc- 
ności zo świgtą cerkwią prawosławną, niezmier 


ną czerpiąc dla Siobie otuchą do odnowienia sł | 
Mieliśmy zawsze popęd sordeczny zap- j 


u8Z, 
RAA każdemu z Naszych poddanych, by mił 
swobodę wiary i modlił się według nakazu 8%- 
go sumienia. i 

Troszeząe się o urzeczywistvienie „tych 3- 
miarów, do liczby wskazanych w Ukazio z dia 
12 (28) grednia reform, Włączyliśmy zsrząde- 
nie istotnych Środków ku nsnnięcia ograniesń 
z zakresu religii. Obecnie, rozpatrzyszy aloo- 
ne ku wykonaniu tego w Komitecie ministrw 
postanowienia i znajdując, że odpowiadają ©e- 
wnętrznemu Naszemu życzeniu umoonienia waa- 
zanej w zasadniczych ustawach państwa roj- 
skiego zasady tolersnoyi, „Uznaliśmy za dore 
postanowienia te zatwierdzić, wzywając błoo- 
sławieństwa Najwyższego na to: dzieło pokja 
i miłości i, wierząo, że posłaży ono ku tem vq- 
kszemu wyniesieniu wiary prawosławnej, 
wabndza łaska Boża, łagodność i dobry py- 
kład, zgodnie 
Rozkazujemy: 


| rowierczych sekciarskich, 


1. 

sławnej do innego chrześciańskiego wyznania 
lnb doktryny nie podlega prześladowsniu i nie 
powinno pociągnąć za sobą żadnych niekorzy- 
stnych następstw co do praw osobistych i oby- 


wątelskich, a ci, którzy odpadną od prawosła- , 


wia po dojściu do pełnoletności, uważani być 
mają za należących do tego wyznania lub dok- 
tryny, które sami sobie wybrali. 

2, Uznać, że na wypadek przejścia jedne- 
go z małżonków, wyznających tę samą religię 
chrześciańską, na inne wyznanie, wszystkie nie- 
pełnoletnie dzieci pozostają w dawnej wierze, 
którą wyznaję drugi małżonek; wrazie zaś zmija- 
ny wyzuania przez oboje małżonków, dzieci, któ- 


re nie skończyły 14 lat wieku, idą za religią | 


rodziców, te za6, które doszły już do lat 16, 
pozostają w dawnej wierze. 

3. Ustanowić, jako uzupełnienie do tych 
przepisów, że osoby, zaliczone do prawosławia, 
a w rzeczywistości wyznające tę ohrzościańską 
wiarę, do którego oni sami lub przodkowie ich 
nałeżeli, mają ty” nu żyezenie wyłączeni z pra- 


4. Zeawolióć chrześcianom wszystkich wy- 
znań przyjmowanych przez nich na wychowanie 
nieochrzezonych podrautków i dzieci rodziców 
niewiadomych, obrzejć wodłog obrządków swojej 
wisry, 

5. Ustanowić w prawie różnicę pomiędzy 


| nauczaniem wiary, objętych dzisiaj nazwą od- 


szczepieństwa od wiary (raskoł), podzielić ich 
na trzy grupy: I związki starowiercze, II—sek- 
ciarstwo i Iil—zwolennicy nauk zabobonnych, 
do których samo należenie jest karane w po- 


| stępowaniu karnem. 


6. Uznać, że deeyzye prawa, nadające pra- 
wo odbywania publicznych nabożeństw i określa- 
jące stan raskolnietwa, pod względem cywilnym 
obejmą zwolenników zarówno związków staro- 
wierczych, jak i doktryn sekciarskich; spełnione 
nie z pobudek religijnych zaś przekroczenie praw, 
ma być ksranem, według ustanowionej przez 
prawo odpowiedzialności. 

7. Nadać miano starowierców, zamiast obo- 
cenie używanej naswy raskolników, wszystkim 
zwolennikom sekt i związków, którzy przyjmą 
zasadnicze dogmaty Cerkwi prawosławnej, lecz 
nie uznają niektórych, przyjętych przez nią o- 
brzędów i odprawiają swoje nabożeństwo wedlug 
ksiąg dawno drukowanych. 

8. Usnać, że budowa domów modlitwy sta- 
zarówno jak zezwole- 
nie na ich odnowienie i zamknięcie, powinna się 
odbywać stosownie do zasad, jakie istnieją lub 
będą ustanowione dla świątyń wyznań obcych. 

9. Udzielić osobom duchowvym wybieranym 
przez gminy etarowierców i sekciarzów prawa 
odbywania obrządków religijnych i tytułów pro- 
boszezów i przeorów, przyczem osoby te, po za- í 
twierdzeniu ich na urzędzie przez właściwe wła- 


krą ; dze państwowe wykreślane będą ze stanu miesz- 


| czańskiego i włościańskiego, jeżeli do tych uta- 


z tem postanowieniem Nasim | nów należały, i uwolnione od powinności czyn- 


nej wojskowej. 


mia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Również pozwolić na oznaczanie w wyda- 
wanych osobom tym paszportach w rubryce o- 
bejmującej rodzaj zajęcia należnego im pośród 
swego duchowieństwa tytułu, nie używając atoli 
nazw prawosławnych hierarchicznych. 

10. Poawolić tym samym duchownym swo- 
bodne odprawianie obrzędów religijnych w pry- 


| watnych i w domach modlitwy, jak również w 


iunych wypadkach, tylko z zakazem przywdxzie- 
wania ubiorów kościelnych w wypadkach przez 
prawo zabronionych. Proboszczom i przeorom 
przy zaświadczaniu testamentów nadać te same 
prawa, które posiadają wogóle wszyscy dnchowni. 

11. Zrównać w prawach starowierców i se- 


| keiartów x osobami wyznania prawosławnego co 


do zawierania 4 prawosławnemi związków mał- 
żeńskich mięssanych. 

12. Rozpieczątować wszystkie domy modli- 
twy, zamknięte na mocy rowporządzeń admini- 
stracyjnych, ez wyłączenia wypadków, przed- 
stawionych przez Komitet ministrów do władzy 
Najwyższej, również jak zamkniętych z wyroku 
inatancyj sądowych, xa ASK tych modli- 

u 


tamni chów. kai i 
za niewykonanie wymaga hiawn 


13. Postanuowió prawo ogólne, że dla po- 
zwolenia na budowę i wznowienia odnawiania 
cerkwi i domów modlitwy wszystkich chrześciań- 
skich wyznań, koniecznem jest: a) zgoda władzy 
duchownej odnośnego wyznania obcego; b) ist- 
nienie koniecznych funduszów; c) wypełnienie 
technicznych wymegań ustawy budowlanej. Wy- 
jątki z tego ogólnego prawa, o ile będą nznane 
za konieczne, mogą być nstanawiane jedynie 
w porządku prawodawezym. a 

14. Uznać, że we wszystkich zakładach nan- 
kowych wykład religii obcych wyznań chrze- 
ściańskieh i innowierczych odbywać sią będzie 
w jęsyka ojerystym uczących się, przyczem wy- 
kład winien być powierzony osobom duchownym 
odnośnego wyznania, tylko w razie ich nieobee- 
ności nawozycielom świeckim tego samego wy- 
znania. 

15. Usnać za podlegające przejrzenia prawa, 
dotyczące ważniejszych stron życia religijnego 
osób wysnania mahomotańskiego, 

16. Poddać rozpoznaniu istniejące prawo la- 
maitów, sabraniając na przyszłość uważanie ich 
w urzędowych aktach za bałwochwalców i po- 
gan. 

17. Niezależnie od tego, urzeczywistnić za- 
twierdzone przez Nas postanowienia Komitetu 
ministrów, w porządku wykonania punktu 6-g0 
Ukazu z d. 12 grudnia roku ubiegłego. 

Dla wykonania niniejszego, Senat rządzący 
wyda odpowiednie rozporządzenie, 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
napisano: 
MIKOŁAJ. 
Carskie Sioło, dn. 17 (30) kwietnia 1905 r. 


Pielgrzymka polska. 


Jak już donosiliśmy, Papież Pius X-ty przy- 
jął pielgrzymkę -polską, złożoną przeważnie 
z uczniów szkół galicyjskich, z dyrektorami i 
profesorami na czele. Pielgrzymkę tę zorgani- 
zował ks. arcybiskup Bilezewski. 

Gdy Ojciee św. wszedl do Sala Regia, 
uczniowie powitali go chóralnym śpiewem „We- 
goły nam dziś dzień nastał». Papież usiadł na 
tronie, a wówczas ka. arcybiskup Bilczewski od- 
czytal po łacinie następającą mowę: 


OJCZE ŚWIĘTY! 


Zeszłego roku zdałem sprawę ludowi 
mojemu z tego, jak bardzo miłościwie przy- 
jąleś pielgrzymów polskich, którzy podąży= 
li do Ciebie ze swymi biskupami i przed- 
niejszymi w narodzie mężami, aby Ci zło- 
żyć hołd niezłomnej wierności, posłuszeń- 
stwa i przywiązania. W liście pasterskim, 
poświęconym tej sprawie, wspomniałem, że 
najgorętszem mojem pragnieniem, aby ry- 
chło do skutku przyszła pielgrzymka ucz- 
niów naszych gimnazyów do grobów Apo- 
stolskich. 

Dzięki Najwyższemu, społeczeństwo na- 
sze myśl tę przyjęło życzliwie, bo oto masz, 
Ojcze Święty, u stóp Twoich to, co nasz 
kraj i naród ma najdroższego—naszą mło- 
dzież, Tysiące innych uczniów, którzy mi- 
mo swe najgorętaze pragnienie, przybyć nie 
mogli, towarzyszy szczęśliwszym kolegom 
swoim w pielgrzymce do grobu św. Piotra 
myślą, sercem, duszą całą. 

W początkach XIII wieku wojsko, zło- 
żone z 50 tysięcy dzieci, z gorącą wiarą 
w sercu wybrało się na zdobycie ziemi 
świętej. Ci wszyscy, których tu widzisz u 
stóp Twoich, wybrali się na zdobycie Twe- 
go serca, Twego błogosławieństwa. Przy- 
szli powiedzieć Ci, Ojcze Święty, że Chry- 
stusa i Jego Matkę Najświętszą kochają nad 
wszystko, że uważają sobie za szczęście 
największe, iż są nozniami Jezusa Chrystu- 
sa, że Świętego Kościoła katolickiego ni- 
gdy sią nie zaprą, owszem, całem: życiem 
swojem chcą sobie zasłużyć na miano Za- 
szczytne, jakia Papieże dali niegdyś ich oj- 
com, Milites Christi chcą być nazywani. 

Razem z nimi przybyła liczna drażyna 
dyrektorów i profesorów gimaazyalnych, aby 
wobec Ciebie, Namiestniku Chrystusa na 
ziemi, zaświadczyć, że wierni tradycyi pa- 
rodowej, cheą powiorzoną sobie młodzież 
wychować w bojaźni i miłości Bożej, prze- 
konani, że naród wierzący i onótliwy, zgi- 
nąć nie może. 

Błogosław więc Ojeze Święty, błagam na 
kolanach, tej gromadce wiernych synów 
Twoich, polaków i niemców z bukowińskiej 
ozęści mej dyecezyi, pobłogosław rusinom, 
którzy się do nas przyłączyli, pobłogosław 
całej młodzieży naszej i jej nauczycielom, 
sprawiającym swój ciężki urząd z miłością, 
pobłogosław rodzicom uczniów, tu obecnym 
i nieobecnym, ich krewnym i powinowa- 
tym, pobłogosław i mnie, najniegodniejsze- 
mu słudze Twemu, abyśmy, co obiecujemy, 
wierność Bogu i Jego Kościołowi na ziemi 
zawsze i całem życiem dochowali. £ 
Ojciec Święty odczytał również po łacinie 

odpowiedź, w której wyraził radość z przybycia 
uczniów polskich do Wiecznego Miasta. Odory- 
tał ją głosem dźwięcznym, melodyjnym, akcen- 
tując silnie ważniejsze ustępy. Mowę tę, wła- 
snoręcznie napisaną, deręczył na pamiątkę ka. 
Bilczowskiemn. Jest to podobno pierwszy wy- 
padek takiej łaskawości Ojca Świętego. 


Po przedstawieniu przez arcybiskupa prze- 
wodników szkół i prefektów, oraz po jednym 
uczniu z każdego gimnazyum Pius X zeszedł ze 
stopni tronu i obchodzi: kolejno szeregi klęczą- 
cych, podając każdemu rękę do ucałowania. 
W trakcie tego uezniowie śpiewali chórem „Ser- 
deczna Matko,* co potęgowało ogromnie wraże- 
nie. Gdy z kclsi Ojciec św. podszedł do sześciu 
góralczyków ze szkoły ludowej w Nowym Tar- 
gu, uściskał ich za głowy i z dobrotliwym u- 
śmiechem pogłaskał ich po twarzy. Prostota i i 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 1 maja 1905 r. 


przedziwna słodycz Piusa X robi ogromne wra- 
żenie. 

Udzieliwszy ze stopni tronu błogosławień- 
stwa apostolskiego, Papież opuścił salę. Podczas 
przyjęcia był obecny i ks. arcybiskup Symon. 
Z Warszawy byli obecni pp.: Gniewoszowie, Li- 
biccy, br. Konstantowa Przeździecka z synami, 
Dąbrowska z córkami, ks. Chełmieki i kilka in- 
nych osób. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Ludomiła. Ju- 
tro Witymira. 
TEATR WIELKI. Jutro „Lizystrata,* operetka 
Linkego. Początek przedstawienia o godzinie 8'/, wie- 
czorem. 


WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 
Dziś i jutro otwarta od godziny 10 rano do 6 


KRONIKA, 


Nabożeństwa majowe. Wczoraj we wszyst- 
kich kościołach katolickich, o godzinie 4 po poł. 
odprawione zostało uroezyste nabożeństwo majo- 
we, które przez cały miesiąc maj odprawiane 
będzie w następującym porządku: W kościele 
św. Krzyźa, w niedziele i święta o godzinie 3$ 
pop. w języku niemieckim, a o godzinie 4 pop. 
w języku polskim. W dni powszednie o godzi- 
nie 7 wieczorem w języku niemieckim, a o go- 
dzinie 7'/, wiecz. w języku polskim. W kościo- 
łach Wniebowzięcia N. M. Panny i św. Józefa: 
w niedziele i święta o godzinie 4 popoł., w dni 
powszednie o godzinie 6'/, wiecz. W kaplicy w 
Widzewie: w niedziele i święta o godz. 4 po- 
poł., w dni powszednie o godzinie 7 wiecz. 

Depesza ks. Wyrzykowskiego. Dziś rano o- 
debraliśmy od ks. Wyrzykowskiego następującą 
depeszę, adresowaną do redakcyi „Rozwoju“: 

Mamykaj. Przesyłam wszystkim przyjacio- 
lom, znajomym i życzliwym serdeczne życzenia 
świąteczne wszystkiego najlepszego i wesołego 
„Alleluja“ 


Ksiądz: Wyrzykowski. | 

% Dalekiego Wschodu. Otrzymaliśmy nastę- 
pującą depeszę: 

Mamykaj. Przesyłam świąteczne życzenia 
rodzinie, krewnym, kolegom i znajomym 

Cborąży Steczkowski. 

Powyższe depesze były wysłane w czasie właściwym 
z tem obliczeniem, że nadejdą na święta Wielkanocne | 
nowego stylu, że jednak były opatrzone napisem z „po- 
winszowaniem* (pozdrawitielnyja), telegraf prze- 
słał je na święta starego stylu. 

Z przemysłu. W stosunkach przemysłowych 
naszego miasta zapanowało w ostatnich dniach 
znaczne ożywienie, dzięki otrzymanym w wiel- 
kiej ilości zamówieniom z Moskwy, Petersburga, 
oraz okolie nadwołżańskich i położonych nad 
Kama, gdzie urodzaj wypadł pomyślny, a świe- 
żego zapasu towarów nie miano z powodu za- 
wieszenia robót w fabrykach. Szybkie opróżnie- 
nie składów z nagromadzonych dawniej zapasów 
towarów, jak niemniej odczuwany przez czas 
dłuższy brak tych ostatnich skłaniał odbiorców 
różnych prowineyj Cesarstwa do poczynienia 
licznych obstalunków, zwłaszcza na wyroby weł- 
niane. 

Powyższe zamówienia są wynikiem nietyle 
podróży wojażerów, ile samych fabrykantów, 
którzy dokonali tranzakcyj na miejscu z firmami 
bądź to nowemi, bądź teź pozostającemi w sta- 
łych oddawna z nimi stosunkach. W ostatnich 
czasach zauważyć się również daje znaczny po- 
pyt na surowe materyały, jako to przędzę i ha- 
wełnę. Jeżeli fabryki funkcyonować będą pra- 
widłowo i nie zajdzie przerwa w pracy, co u- 
możliwi wykonanie na termin ebstalunków, prze- 
mysłowcy łódzcy, będą mogli wróżyć sobie po- 
myślną kampanię tegoroczną. 

Sprawy miejskie. Niepodobną do uwierze- 
nia pegłoskę zamieśsiły pisma warszawskie, ja- 
koby magistrat łódzki z sumy 200,000 rb., prze- 
znaczonej wyłącznie na cele, związane z podję- 
tą przez Komitet sanitarny miejski akcyą wal- 
ki z epidemią cholery, postanowił wydzielić aż 
100,000 rb. na budowę baraku cholerycznego, | 
który zaprojektowano wznieść w promienia mi- 


lowym od centrum miasta, we wsi Chojny. Cha- 
rakterystyczny przytem jest ten szezegół, iż 
grunty pod budowę projektowanego gmachu ko- 
aztować będą 70,000 rb., gdy tymczasem bu- 
dynki baraków tylko 30,000 rb. Postanowienie 
to jest stanowczo bezpodstawne nietylko ze wzglę- 
du na niepotrzebny wydatek na zakup gruntów 
lecz i wobec niedogodności, na jaką narażeni 
będą funkeyonarynsze i chorzy przy odbywa- 
nin tak dalekiej podróży do baraku cholerycz- 
nego. 

Zjazd nadzorców akcyzy. W dniu 20 r. b. 
w Kaliszu odbędzie się zjazd nadzorców akcyzy 
okręgu kalisko-piotrkowskiego, w celu rozpatrze- 
nia różnych spraw administracyjnych i powzię- 
cia odpowiednich uchwał. 

.. Z Kolonij letnich. Dnia 4 maja rozpocznie 
się zapis dzieci na Kolonie letnie i trwać będzie 
do dnia 18 maja włącznie codziennie, z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt. Zapis i rewizya. lekar- 
aka odbywać się będą nie u pań opiekunek i 
Iekżrzów-opiekunów w ich mieszkaniach, jak to 
dawniej miało miejsce, lecz wyłącznie w ambu- 
latoryum chrześciańskiego Towarzystwa dobro- 
czynności przy ulicy Dzielnej NM 52 od godziny 2 
do 3 popołudniu. 

Na Kolonie przyjmowane będą dzieci płci 
obojga wszystkich wyznań chrześciańskich w wie- 
ku lat 7 do 12. 

„Kropla mleka", przystępując w maju do 
rozdawnietwa mleka w zwiększonej ilości, po- 
trzebuje szybkiego zasiłku pieniężnego. Pożąda- 
nem jest bardzo, aby osoby, które od stycznia 
r. b. nie wniosły jeszcze zadeklarowanych skła- 
dek, lub nie nadesłały dotąd należności za sprze- 
dane kalendarzyki, zechciały jaxnajśpieszniej 0- 
fiary i należności przesłać do kancelaryi Towa- 
rzystwa hygienicznego. W roku bieżącym <Kro- 
pla mieka» chce zapewnić jaknajwiększej lioz- 
bie — setkom i tysiącom dzieci doskonałe mle- 
ko, ale brak środków materyalnych wciąż stoi 
na pizeszkodzie pożądanemu rozwojowi tej W20- 
rowej i wspaniale funkcyonującej  instytacyi. 
Biedne i chore niemowlęta proszą o szybką po- 
moc, by nie umrzeć z głodu. 

Z kolei. Ekspedycye towarowe na kolei 
Fabryczno Łódzkiej przez cały dzień dzisiejszy 
nie były czynne. 

— Dziś od g. 12 w nocy na-drogach żelaz- 
nych pociągi kursują podług nowego letniego 
rozkładu jazdy. 

Na Daleki Wschód. Powołani zostali do służ- 
by sanitarnej w armii czynnej na Dalekim Wscho- 
dje lekarze: Tadeusz Mogilnioki i Ludwik Pin- 

is. 

Z Liry. Wezoraj, z powodów niezależnych 
od Zarządn Stow. śpiewaczego rzemieślniczego 
Lira, ogólne zebranie nie odbyło się. 

Z gospody czeladników tokarskich. Z po- 
wtdów miezaieżnych, zapowiedziane na sobotę 
posiedzenie nie odbyło się, 

„ _Talmud-Tora. Wezoraj, w lokalu przy ulicy 
Śrędniej, odbyło się posiedzenie Zarządu Talmud- 
Toiy, na którem stwierdzono smutny stan mate- 
ryalny zakładu, zmuszający do poczynienia ko- 
nieęznych ograniczeń w wydatkach. Lubo po- 
cząikowo z tego powodu projektowane zamknąć 
dwa oddziały równoległe klasy pierwszej, to je- 
dnak z uwagi na znaczny zwykle napływ kan- 
dydatów, postanowiono wczoraj oddziałów tych 
nie zamykać, a natomiast od przyszłego roku 
szkólnego (t. j. od sierpnia r. b.) wprowadzić o- 
płatę wpisowego w stosunku 10 rb. rocznie od 
tych, którzy mogą płacić, aby umożliwić im ksztal- 
cenie się w szkole; najubożsi, jak dotychczas, 
zwolnieni będą od opłaty, 

Następnie dla zredukowania wydatków, Za- 
rząd postanowił *mniejszyć ilość wydawanych 
dotychczas obiadów (360) od nowego rokn szkol- 
nego o trzecią część, czyli że kuchnia Talmud- 
Tory wydawać będzie tylko 240 obiadów bez- 
płatnych. 

Ograniczenia powyższe dotyczą wychowań- 
ców szkoły, zaś uczniowie warsztatów rzemieśl- 
ezych korzystać będą nadal z dotychczasowych 
przywilejów, a więc pożywienia bezpłatnego i 
po części z odzienia i obuwia. 

Przyjęto do wiadomości, że plany na budo- 
wę projoktowanej szkoły tkackiej, opracowane 
przez budowniczego A. Seligsona — przesłano do 
zatwierdzenia władzy wyższej. Będzie to gmach 
piętrowy na wysokich snierynach, w którym 
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prócz warsztatów tkackich, dla wygody ucs- 
niów urządzone będą w suterynach kąpiele natry- 
skowe i wanny. W kąpielach tych codziennie 
inna grupa wychowańców kąpać się będzie. 

Kosztorys robót wraz z centralnem ogrze- 
waniem obliczony został ną 22,000 rbl. 

Do wykonania robót zaproszono 8 firm tu- 
tejszycb, którym przedstawione zostały warunki 
budowy. Będzie to więc niejako konkurs ogra- 
niczony. Utrzyma się ta z firm, która przedstawi 
najdogodniejsse dla Zarządu Talmud Tory wa- 
runki. 

Zarząd Talmud-Tory zamierza przystąpić do 
budowy natychmiast po zatwierdzenin planów i 
starać sią będzie usilnie, aby gmach szkoły tkac 
kiej ukończony był w październiku r. b. 

Kasa posagowa w Zduńskiej Woli. Wozoraj 
rano zgromadxili się delegaci z pośród członków 
Kasy poszgowej w Zduńskiej Woli, w colu spraw- 
dzenia ksiąg buchalteryjnych, o czem już dono- 
siliśmy. 

Posiedzenis trwało dwie godziny, podczas 
którego zdołano powierzchownie dokonać rewi- 
zyi ksiąg. Ponieważ dokładne sprawdzenie do- 
kumentów wymagać będzie kilka dni czasu, u- 
chwalono ozynmość rewizyi dokonać w ciągu 
bieżącego tygodnia, przyczem na żądanie prezo- 
sa p. Waldhkansera przy sprawdzaniu tem prócz 
powołanego ad hocadwokata, obecni będą: mioj- 
scowy kapelan, pastor i rabin. 

Z ruchu tramwajowego. Ruch na koloi elek- 
tryeznej miejskiej wstrzymany został dziś od po- 
łudnia. 

Potajemna Kasa posagowa Przypadkowo u- 
jawnionem zostało istnienie od półtora rokn na 
Bałutach potsjemnej Kasy puszgowej żydowskiej, 
która fankcyonowała bez zatwierdzonej przez 
władzę ustawy. Do wykrycia tej Kasy posłużył 
fakt zgloszenia sią do sędziego śledczego zo 
skargą ra krzycząco nieporządki kilku członków 
Kasy, czujących sią jakoby pokrzywdzonymi, Na 
razie stwierdzono, że prowadzone tam księgi 
buchalteryjne są w zupełnym nieporządku, a 
zawiadujący Kasą działał samowolnie, nie podle- 
gając żadnej zgoła kontroli. Prowadzone przes 
sędziego śledczego Mileante, śledztwo wykryje 
zapewne dokłaunie nadużycia w Kasie posago- 
wej, której ofiarami jest podobno całe grono u- 
czestników, narażonych na zatracenie włożonych 
funduszów. Š 


Z Ozęstoohowy podaje «Kuryer Poranny» 
następującą depeszę, datowaną 29 z. m. 

Dziś na ulicy Krakowskiej doszło do zabu- 
rzeń. Pięciu robotników jest zabitych, kilkuna- 
stu rannych. 

Skutki spowiedzi. Ks, kanonik Karol Szmi- 
del, proboszo% parafii kościoła św. Krzyża w Ło- 
dzi, poszukuje Kazimierza Andrzejowskiego, któ- 
remu pragnie doręczyć znaczniejszą kwotę pie- 
niężną, złożoną przez pewną osobę przy spowie- 
dzi. Andrzejowski prowadził w swoim czasie 
handel kolonialay w Warszawie, mieszkał przez 
jakiś czas pod nr. 18 przy ul. Pięknej, później 
przy ul. Ogrodowej, skąd niewiadomo, dokąd się 
przeniósł. 

Ze składu monopolowego. Istniejąca przy 
składzie monopclowym kuchnia tania i jadalnia, 
w której gromadzili się zwykle robetnicy składu 
dla spożycia obiadu, wydawanego przez Zarząd 
instytucyi po 7 kop. — została od paru tygodni 
skasowana. Pozbawienie robotników możności 
spożywania taniego i gorącego posiłku na miej- 
scu wywołane zostało tem, że budynek kuchni i 
jadalni zamieniono tymczasowo na koszary dla 
konsystującego tam wojska. 


Nowa droga. Właściciel majątku Julianowa 
pod Łodzią, p. Juliusz Heinzel, zwrócił się do 
naczelaika powiatu łódzkiego o uzyskanie po- 
zwolenia na zamknięcie oddawna istniejącej dro- 
gi (około wiorsty) polowej, przechodzącej przeź 
grunty Jalianowa do majątków Marysin i Artu- 
Tówek, łączącej szosę Zgierską 2 drogą Łagiow- 
nicka, a natomiast projektuje otwarcia nowej 
drogi polorrej, która połączyłaby te same dwa 
punkty, a zarazem skróciiaby znacznie przestrzeń, 
jaką obecnie przebywać muszą udający się z Ra- 
dogoszcza do Łagiewnik. W myśl tego projektu, 
mowa droga wytknętąby została na granicy ma- 
jątku Julianów i kolonii Radogoszcz. Tym spo= 
sobem usuniętoby niedogodność pod względem 
terytoryalnym rozdziału przez istniejącą drogę 
%ajątku Julianów na dwie części, a zarazem u- 


| w celu pozyskania koncesyi. 
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niknęłoby się przebywania łamanej linii przez | 
szosę Zgierską i grunty majątku Julianów do 
Łagiewnik. 

Nowa fabryka. Firma «<Śniechowski, Hord- 
liezko i S-ka» nabyła w okolicy Zgierza, przy 
lasach wiejskich, obszerny płace, na którym pro- | 
jektuje wybudować gmach, przeznaczony na fa- | 
brykę przetworów chemicznych. Wzmiankowany 
projekt przedstawiony został do władzy wyższej, 


Hapadnięty. Na przechodzącego przez ul. Drew- | 
nowską w soboto około g. 9 wieczorem, 40-letniego re- 
wirowego Poka Kirejewskiego, około domu nr, 16 na- | 
padł jakiś człowiek 1 nożem zadał mu ranę w szyję. Za- ł 
wezwany lekarz Pogotowia ranę 
przedstawia niebezpieczenstwa. | 

| 
) 


Zabójstwo. Przy ui. Zawadzkiej, w domu pod 
nr. 3 mieszkają Zuzanna i Stanisław małżonkowie Grze- 
gorzewscy, których pożycie jest jednem pasmem bójek i ; 
awantur. W piątek wszczęli oni pomiędzy sobą kłótnię, | 
a następnie małżonek poezął bić swą żonę, która, wyr- | 

| 
i 


opatrzył, która nie ; 


wawszy się z jogo rąk, ukryła się u sąsiadów Kazimier- į 
skich. W sobotę około godz. 8 wieczorem, kiedy drzwi 
od mieszkania Kazimierskich były otwarte, Grzegorzew 
ski stanął w sieni I począł  Kazimierskiej wymyślać; 
w odpowiedzi na to K. uderzyła kijem G., ten zaś 
chciał ją pchnąć nożem, co widząc jej mąż, stanął w o- į 
bronie żony i wtedy otrzymał śmiertelne pchnięcie no- 
żem w plersi, wskutek czego w pół godziny życie za- | 
kończył. Lokatorzy tego domu, znając Grzegorzewskiego, 
jako awanturnika, rzucili się na niego i tak go pobili, ! 
że lekarz Pogotowia w stanie zdrowia groźnym odwiózł 
G. do szpitala Poznańskich. f 
Zamordowany Stanisław Kazimierowski miał lat 27, | 
był stałym mieszkańcem gm. Radogoszcz. | 
Dziś poinformowano nas ze szpitala Poznańskich, że 
że stan zdrowia Grzegorzewskiego jest bardzo groźny. | 


Przerwanie komunikacyi. W ubiegłą sobotę 
o godz. 11 w nocy spełniono kradzież drutów telefo- 
nicznych pomiędzy Warszawą a Łowiczem. Skutkiem te= 
go komunikacya telefoniczna pomiędzy £odzią a War- 
szawą zostala przerwana. Przywrócono ją dopiero o g. 
11 rano. 


Ogólne osłabienia. W ciągu ubiegłych dwu dni 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na Pasą- 
żu Szulca nr. 6 Borman Brande, lat 36; na ul. Mikola- 
jewskiej nr. 30 Marcin Graczyk, lat 36; na ul. Wscqod- 
niej nr. 11 Chana Weinbaum, lat 30; na ul. Żelaznej ur. 
10 Jan Cedrowicz, lat 34; w kościele św. Krzyża Flo- 
rentyna Ratajczyk, lat 16; na ul. O nr. 40 Ma: 
ryauna Fredrowska, lat 72 | na ul. Piotrkowskiej nr. H 
103 Jan Bruczyńskt, lat 52. We wszystkich tych wy- 
padkach lekarze Pogotowia udzielili chorym doraźnej 
pomocy | pozostawili ich na miejscu. 


Rajfurkie Jak demoralizująco działają na służbę 
rajfurki, jako dowód, niech posłuży fakt aavopijacy: Pe- 
tronela Pietrzykowska, 40-lot. służąca, oszezędziła kilka- 
dzjosiąt rubli. Jedna z rajfurek, wystawających ma No. | 
wym Rynku. w sabate rioeuorou Oznajuiua r., 26 MA 
dla niej narzeczonego, z którym zapozna ją w pewnym | 
domu na Bałutach, lecz radzi jej, by zabrała pieniądze 
dla przekonania go o swej zamożności. Stosownie do 
planu obie kobiety udały się na Stare Miasto, gdzie 
stręczycielka istotnie zaprowadziła P. do lokalu, w któ- 


į rym znajdowało się trzech mężczyzn. Zapoznanie z na- | 


rzeczonym zaczęło się od poczęstunku i kieliszki poczę- 
ły dość gęsto krążyć. Epilog tej libacyi był smutny, | 
gdyż Pietrzykowska została ciężko pobita, odniosła uszko- 
dzenie klatki pierstowej, a później wyrzucona została 
z mieszkania. Znaleziono ją na ulicy i odwieziono do I 
cyrkułu, gdzie też zawezwano Pogotowie; lekarz udzielił 
jej doraźnej pomocy, pocżem odwiózł P. na dalszą kura- 
cyę do szpitala Poznańskich. 


Strzał. Dziś o godzinie 12:ej w południe do ma- 
szynisty tramwajowego, Stanisława Radajewskiego, strze= 
liť jakiś przechodzień, w chwili, gdy pociąg linii M 4 
znajdował się na ulicy Głównej, pomiędzy Widzewską 
a Mikołajewską. Kula przeszła około ucha nie ztzą- 
dziwszy Badajewskiemu żadnego szwanku. Ograniczyło 
się tylko na wystraszeniu maszynisty. 


Mapady. W sobotę wieczorem na ulicy Średniej 
% 106 Michałowi Paprockiemu, 28-letniemu mularzowi 
tępem narzędziem zadano dwie rany w głowę: na Starych 
Bałutach % 9 Bolesław Łukaszewski został uderzony 
kijem, skutkiem czego otrzymał takżo parę ran w głowę; 
na ulicy Sikawskiej X 4 Leokadya Wontorska lat 12, 
córka tkacza, na podwórzu domu została napadnięta i 
nożem zadano jej ranę w prawą rękę; na ulicy Wi- 
dzewskiej M 88 Piotr Cybuchowski, mularz, lat 46, 
w dniu wczorajszym został pobity przez żołnierza kolbą 
i poraniony w głowę oraz czoło; na ul. Węglowej X 5 
Jakób Majowski, fryzyer, lat 23, został napadnięty, otrzy- 
mał ciężką ranę w krzyż i bok, zadane nożem. M. od- i 
wiesiony przez lekarza Pogotowia do szpłtsla Czarwo- 
nego Krzyża. We wszystkich tych wypadkach Jekarza 
Pogotowia udzielili doraźnej pomocy, pozostawiając po- 
szwankowanych na miejscu, prócz ostatniego, 


Nieletni nożowcy, Na ulicy Przędzalnianej 
w domu % 53 bawiło się dwóch wyrostków, 15-letni 
Jan Owezarek i 14-letni Antoni Nowakowski. Nagle 
powstała kłótnia, a oł bójka, podczas której No- ' 
wakowski zadał Owczarkowi ranę nożem w plecy i le- ; 
wą rękę. Odwieziono go do szpitala. $ 


Kradzieże. Mieszkańcowi tutejszemu Aleksandro- 
wi Krenzowi skradziono w tramwaju portmonetkę z pie- 
niędzmi. Poszkodowany, spostrzegłszy kradzież, schwy- 
tal na gorącym uczynku złodzieja Zelkowicza—kazał go 
aresztować. Zelkowicza odprowadzono do 3 cyrkułu po- 
licyjnego. 


| traktowanie swego 
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— W kościele Św. Krzyża wezoraj podczas nabo- 
żeństwa wyciągnięto z kieszeni Franciszkowi Wocal- 
skhiemu woreczek z pieniędzmi. Złodzieja Adama Łu- 
kawskiego schwytano i oddano w ręce policyi. 

Drobny ogień. Dziś o godz. 8 rano, przy ulicy 
Podrzecznej na poddaszu zapaliły się gałgany, które u- 
gaszone zostały przed przybyciem I oddziału straży ogn. 
ochotniczej. 

Kradzież. W sobotę, do mieszkania Feliksa Ła- 
pińskiego przy ul. Wodnej nr. 3 dostali się niewykryci 
dotąd złodzieje za pomocą podrobionego klucza i skra= 


| dli srebrne i złote przedmioty, ubrania i gotowiznę, 0- 
| gółem na sumę około 200 rb. 


SZTUKA | PIŚMIENNICTWO. 


Benefis. Jednym z najbardziej utalentowa- 
nych artystów dramatycznych naszej sceny, jej 
filarem, dźwigającym na barkach swoich cały 
ciężar repertuarn, jest bez zaprzeczenia Antoni 
Różański, artysta dramatyczny niezwykle uta- 
lentowany, pracowity i sumienny. Niema pra- 
wie ani jednej 4 ról wybitniejszych w reportas- 
rze naszego teatru, której nie powierzonoby Ró- 
żańskiemu, a z każdej z nich wywiązuje się on 
w sposób, zdradzający niepospolity talent, wiel- 
kie zamiłowanie sztuki, poważne i sumienne 
zawodu, którego prawdziwą 
jest ozdobą, 

To teź niewątpliwie w nadchodzący czwar- 
tek w teatrze Wielkim publiczność łódzka zbie- 
rze się bardzo licznie, aby tym sposobem dać 


| wyraz tej sympatyi, jaką bezspornie Antoni Ró- 
, żański cieszy 


się wśród szerokiego koła ło- 
dzian, 

Na benefis swój wybrał on utwór wielkiej 
wartości literackiej i społecznej, mianowicie dra- 
mat „Peter Plus», pióra znakomitego poety i 
dramatnrga duńskiego Arne Christiansena, napi- 
sany wierszem, a tłómaczony na język polski 
przez Karola Łaganowskiego. 

Dramat ten uczynił Christiansena głośnym 
nietylko w Danii, ale nadto wyrobił mn powa- 
żne stanowisko we wszechświatowej literaturze, 
ze względu na piękną formę, seeniczność i bo- 
gatą w głębokie myśli treść. 

Z wystawy sztuk pięknych. Wiele osób 
awiedziło w dniu wezorajszym wystawą sztuk 
pięknych. Sprzedaną została rzeźba p. Szczy- 
gielskiego <Taniec>; nabył ją p. Stiller, Dzieła 
zakupione pozostają aż do końca na wystawie. 


Q-F-kArR*r = - 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki, 

Zebrani w niedzielę (przewodnią), dnia 30 kwietnia, 
członkowie chóru kościoła Św. Krzyża, z okazy święco- 
nego, 12 rb. 


Z WARSZAWY. 


— Rozpoczął tu działalność „Związek bu- 
chalterów”. Oprócz rekomendowania członków 
na samodzielne stanowiska buchalterów, rachmi- 


| strzów, kasyeróm, korespondentów it. p, w za- 


kładach handlowo -przemysłowych, instytucyach 
publicznych i rządowych, związek ma na celu: 
dokonywanie ekspertyz buchalteryjnych, zakłada- 


| nie i prowadzenie ksiąg ora» administrowanie 
| pod względem handlowym przedsiębiorstwami 


handlowo-przemysłowemi i wogóle wykonywanie 
zleceń w zakres powyższy wchodzących. 

Mejąc w swym gronie tylko wykwalifiko- 
wanych handlowców pod względem fachowym 
z zupełną gwarancyą moralną, związek odpowia- 
da w całości swym majątkiem do wysokości su- 
my umówionej z osobami trzeciemi za przyjęte 
przez się zobowiązania, jak również za sumien- 
ne spełnianie przez swych ezłonków powierzo- 


| nych im obowiązków i wogóle—za straty przy 


wykonywaniu zajęć, porzczonych Związkowi. 
Zgodnie T ustawy, prezes Zarządu lab 
członek zas acy go, jest legalnym przedsta- 


| wicielem Związku we wszelkich jego stosunkach 


zewnętrznych, wszelkie zaś umowy z osobami 
postronaemi lub. instytueyami i zobowiązania za- 
wiera i podpisuje w imienin Związku prezes łą- 
cznie z jednym z członków Zarządu. 

Skłąd Zarządu Związku jest następujący: 


„ Prezes p. Kazimierz Popławski, Członkowie: pp. 


Aleksander Morczewicz, Władysław Kapaon, Ta- 
deusa Niemojewski i Antoni Wysocki. 
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Wystawa malarzy łódzkich. 


Na poczekaniu zaimprowizowano wystawę 
łódzką, w której dotąd nie wzięli udziała p. Pro- 
skura, bawiący w Warszawie, p. Radwański, 
zajęty robotami zamówionmi i p. Przybylski. 

Mimo to trzy sale zapełnione są mniejszemi 
obrazkami, wystawę urządzono bowiem w tym celu, 
aby artystom przyjść z pewną materyalną po- 
mocą na dalsze studya podczas zbliżających się 
wskacji. 

P. Strzeżymir Pruszyński najliczniejszym jest 
wystawcą, dał bowiem około 40 obrazków, a- 
kwarel, przedstawiających gromadę krajobra- 
zów i zabytków polskich, które z zamiłowaniem 
maluje, tak, że z czasem zbiór Pruszyńskiego 
cennej nabierze wartości archeologicznej. 

P. Łubieński wystawił także sporo nowych 
rzeczy i z zadowoleniem trzeba przyznać, że 
młody ten artysta nieustanne robi postępy. 
Obrazki jego i studya coraz czystszych nabiera- 
ją barw, coraz lepszego oświetlenia, coraz wię- 
kszego ruchu. 

Pani Szczygielska dała nam kilka obrazków 
pastelowych, bardzo dobrych i trochę słabszysh 
olejnych, w których nie owładnęła techniką. 

Panna Glanc nadesłała z Paryża kilka 
sztuk swoich obrazków, najlepszym jednak jest 
„Panienka z kotkiem». 

Noel (Hirszeuberg) dał dwa niezłe obrazki 


dawniejsze. 
Piątkowski (z Warszawy) nadesłał główkę 
kredką, a pani Piątkowska dała dwa krajo- 


brazy. 

Bardzo dobrze przedstawił się młody malarz 
Berkman, który wystawił kilka obrazków olejnych 
i akwarel. Artysta ten zapowiada się wcale do- 
brze. 

Henryk Szczygliński, stale pracujący w Kra- 
kowie, artysta dobrze już notowany na rynku 
malatskim, również nadesłał szkic bardzo doda- 
tnio malowany. 

Modensteina znajdujemy dwie dawne rze- 
czy; „Stadyum“, głowa sterea i „W gospodzie“, 
bardzo dobra kopia. 

W dziedzinie rzeźby jedyny przedstamiciciel 

Szezygielski wystawił sporo robót i projekt 
""MRAUZYŚC U e pa "z" = = 

Po zatem mamy jeszcze prace Meyer-Elbin- 
ga, który nie nie pontąpił od ostatniej wystawy 
i Pipla, bardzo sumiennie pracującego, choć je- 
szcze porającego się x techniką. 


Wystawa dała przytułek szkole Katzenbo- 
gena, która dała kilkanaście kartonów nie le- 
piej wykońezonych od tych, jakie robią ucz- 
niowie w 3 i 4-ej klasie. 

Szerzej i z rozmachem trsktowane są prace 
Reginy Mandlak, ale i to dawniejsze. 

Noll, zdobywca konkursu na dyplom wy- 
stawy hygieniczno-spożywezej, dał kilkanaście 
rysunków technicznych, niewielkiej wartości. 

Wystawa, jak powiedziałem, miała na celu 
ułatwienie publiczności nabycia niedrogich 0- 
brazków i poparcie tem samem kolonii artysty- 
cznej łódzkiej. 


Bank kupiecki w Lodzi. 


Na zapowiedziane w ubiegłą sobotę ogólne 
zebranie roczne Banku kupieckiego łódzkiego, 
przybyło o godzinie 5ej po południu do lokalu 
przy ulicy Piotrkowskiej 26 akcyonarynszów, re- 
prezentujących 6,625 akcyj i mających prawo do 
225 głosów. Posiedzenie otworzył w zastępstwie 
nieobecnego w Łodzi prezesa członka Rady nad- 
zorczej p. Oskar Kindler, którego jednomyślnie 
powołano na przewodniczącegO; ten zaś ze swej 
strony zaprosił na asesorów pp. Leona Krusche- 
go i Emila Weila, a na trzymającego pióro p. 
Edmunda Brinckenhoffe. 

W myśl ułożonego porządku dziennego za- 
jęto się przedewszystkiem odczytaniem sprawo- 
zdania z działalności Banku za rok operacyjny 
1904, 

Wykazuje ono, że ekonomiczne położenie 
kraju, skutkiem wypadków na Dalekim Wscho- 
dzie, ujemnie oddziałało na biegu interesów Ban- 
ku, którego obroty znacznie się zmniejszyły, a 
natomiast dotkliwe straty wpłynęły na znaczne 
uszczuplenie osiągniętych zysków. To też rok 
operacyjny 1904 mniej korzystne od lat poprze- 
dnich dał wyniki. Charakteryzują stan ten naj- 
dokładniej cyfry, mianowicie: w zakładzie cen- 
tralnym w Łodzi obroty dosięgły rb. 104,994,457 
kop. 78, ozyli w porównaniu z rokiem poprze- 
dnim zmniejszyły się o rub. 11,000,963 kop. 84; 
w filii zaś w Odesie suma obrotów stanowiła rb. 
58,699,837 k. 48, czyli że zmniejszyła się o ru- 
bli 39,343,187kp. 95. Zmniejszenie zatem ogól- 
nogu Oluweu w Luisi i OQłecie wykaznje cyfrę 
przeszło 50 milionów rubli. 

Pomimo tego rachunek procentów i prowi- 
zyi wykazuje zwiększenie dochodu o rubli 19,219 
kop. 94, t. j. rb. 252,864 kop. 40, co się tłoma- 


| 


czy, że pieniądz tutaj był droższy, więc też mo- 
żina było osiągnąć wyższą stopę procentową. 
Zysk na dewizach w porównaniu z poprzednim 
19038-im podniósł się w centralnym zakładzie 
w Łodzi z sumy rb. 2,365 na rb. 6,188, a w fi- 
lii w Odesie zmniejszył się z rab. 21,288 na rb. 
9,609, czyli że wogóle zmniejszył się na rubli 
15,797. 

Na papierach procentowych publicznych za- 
kład centralny wykazuje nieznaczny zysk, gdy 
filia odeska wykazuje zysk 943 rb., wzamian 
straty 365 rb. w roku 1903. Weksli zdyskonto- 
wano na sumę 22,557,590 rb.; wydano pożyczek 
pod zastaw papierów na sumę 16,574 rb. Za- 
protestowano weksli w rokn sprawozdawczym 
na 733,795 rb. Rachunek kapitału zapasowego. 
wykazuje 114,879 rb. Kapitał zakładowy wyno- 
si 2,000,000 rb. Bilans rachunków zamknięto 
sumą 6,946,576 rb. 41 k. Czysty zysk za rok 
ubiegły, po potrąceniu odpisów amortyzacyjnych, 
przewidzianych ustawą, oraz strat wynikłych 
z zawieszenia wypłat przez różne firmy w Ło- 
dzi wynosi 100,408 rb. 91 kop. 

Po zatwierdzeniu bilansu i rachunków, oraz 
sprawozdania Komisyi rewizyjnej, zebrani, zg0- 
dnie z wnioskiem Rady nadzorczej, zgodzili się 
na podział zysków w sumie 100,408 rb. 91 kop. 
w sposób następujący: na opłatę podatków od 
czystych zysków za rok 1904 —6,816 rb. 11 k.; 
10 proce. na fundusz rezerwowy 9,359 rb. 28 k.; 
na dywidendę dla akcyonaryuszów 4 proc., czyli 
po 10 rb. od każdej 250 rublowej akcyi, t. j. 
80,000 rb.; dla członków Komisyi rewizyjnej 
1,000 rb.; wreszcie pozostałość 3,233 rb. 52 k. 
przenieść na rachunek roku 1905. 

Wybory dały wynik następujący: do Zarzą- 
du na miejsce ustępującego po ukończeniu 4- 
letniej kadeneyi urzędowania wybrano ponownie 
p. Ernesta Leonhardta, do Rady nadzorczej rów- 
nież ponownie p. Oskara Kindlera. Tym sposo- 
bem Zarząd stanowić będą pp.: Eugeniusz Geyer, 
Ryszard Geyer, Ervest Leonhardt i B. Wacha; 
zaś Radę nadzorczą pp: Emil Geyer, Maks Fi- 
sohor, Maurycy Frenkel i Oskar Kindler. Do 
Komisyi rewiryinej weszli pp.: Edmund Brin- 
ckenhoff(, Maks Kernbaum, Leopoia Landan, Ro- 
bort Hutt i Adam Wozdecki. 


Sprawy macedońskie. 


<= 


Uspokojenie Macedonii jakoś nie udaje się 
dyplomacyi europejskiej, a sprawa reform, za~ 
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CZERWONY ŚMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg—patrz X 93). 


— W naszym pułku pozostało tylko czterech 
żywych oficerów — wyrzekłem posępnie. — Ja 
mam ogromne szozęście. A to weż sobie, weź 
zaraz jutro. 

— Dobrze, ja go wezmę — potulnie zgodził 
się. — Tak, ty masz szczęście. Połowa naszego 
miasta jest w żałobie. A nogi—to, zaiste... 

— Rozumie się. Nie jestem listonoszem. 

Brat raptownie zatrzymał sią i zapytał: 

— A dla czego głowa ci się trzęsie? 

_ — Głupstwo, to przejdzie, — powiedział mi 
doktór. 

— I drżenie rąk? 

— Tak, tak. I rąk... Wsxystko przejdzie. 
Wież-że mnie, proszę cię, znudziło mi się stać. 

Rozstroili mnie ci niezadowoleni ludzie. Liecz 
wesołość znowu mi powróciła, kiedy zaczęli mi 
przygotowywać łóżko. Prawdziwa pościel, na 
ładnem łóżku, które kupiłem przed ślubem, ezte- 
ry lata temu. Rozeałali czyste prześcieradło, 
dobrze wstrząsnęli poduszki, odgięli kołdrę, a ja 
patrzałem na tę uroczystą ceremonię i w oczach 
stały mi lzy ze śmiechu. 

— A teraz rozbierz-no mnie i połóż — ode- 
zwałem się do żony. — Jak ładnie. 

— Zaraz, mój kochany. 

— Prędzej! 


— Zaraz, mój drogil 

— Ale cóż ci jest? 

— Zaraz, mój drogi. 

I rzuciła się do mnie, objęła mnie, padła 
przy mnie, kryjąc głowę przy odciętych nogach, 
w przelęknieniu się od nich odsuwając'i znowuż 
przypadając, calowąła te odcinki i płacząc, mó- 
wiła: 

— Jakiś ty był! Toć ty masz dopiero trzy- 
dzieści lat. Młodym, pięknym byłeś. Co to jest? 
Jak okrutni są ladzie. Na eo to? Komu tego by- 
ło potrzeba? Ty, mój dobry, mój biedny, mój 
kochany, kochany... „ja 

I zaraz na krzyk, przybiegli Oni wszyscy, 
i matka i siostra i niańka i wszyscy płakali, 
mówili coś, padali do moich nóg i tak płakali... 
A na progu stał brat, bledy, zupełnie biały 
z drżącą szczęką i piakliwie krzyczał: 

— Ja tutaj z wami ostaleję! Zwaryuję. 

A matka pełsała koło fotelu i już nie krzy- 
czała, tylko beżkotała i tlukła głową o koła. 

Czyściutkie, ze wstrząśniętemi poduszkami, 
z odwiniętą kołdrą, stało łóżko, to samo, które 
kupiłem cztery lata temu, przed ślubem... 


URYWEK DZIEWIĄTY. 


„siedziałem w wannie zgorącą wodą, a brat 
niespokojnie kręcił się po maleńkim pokoju, to 
przysiadając to znów wstając, chwytając w ręce 
mydło, prześcieradło, podnosząc je blizko do 
swych ócz krótkowidza i kładąc wszystko znowu 
na miejsce. 

Potem stanął zwrócony twarzą ku ścianie 
i dłabiąc palcem w. tynku, s zapałem prze- 
mawiał: 

— Sam pomyśl: przecież nie można bezkar- 
nie przez dziesiątki i setki lat nczyć współczu- 


cia, rozumu, logiki — budzić świadomość. Szcze- 
gólniej—świadomość, Można stać się bezlitosnym, 
stracić wrażliwość, przywykuąć do widoku krwi 
i łex i cierpień, ot jak rzeźnik lub niektórzy 
doktorzy, albo wojskowi. Lecz jak można, po- 
znawszy prawdę, wyrzec się joj? Mojem zda- 
niem — nie wolno. Od dzieciństwa nozyli mnie, 
abym nie pastwił się nad zwierzętami, był lito- 
ściwym. Tego samego uczyły mnie wszystkie 
książki, jakie tylko czytałem i teraz boleśnie żal 
mi tych wszystkich, którzy cierpią na waszej 
prseklętej wojnie. Aż oto mija jakiś czas i za- 
ozynam przyzwyczajać sią do wszystkich tych 
śmierci, cierpień, krwi. Czuję, że i w powsze- 
dniem życiu staję się mniej wrażliwym, mniej 
współczującym i reaguję tylko na bardzo silne 
podniety, lecz do samego faktu wojny przyzwy- 
okaić się nie mogę, mój rozum nie jest w stanie 
pojąć i objaśnić tego, co w swej osnowie jest 
szalonem. Milion ludzi, zebrawszy się w jednem 
miejscu i starając się nadać regularność swym 
działaniom, zabija się wzajemnie i przytem wazy- 
soy są jednakowo nieszczęśliwi, wszyscy jedna- 
kowo cierpią. Cóż to jest takiego, toć to obłą- 
kanie? 

Brat odwrócił się i pytająco zwrócił ku mnie 
swoje ślepawe, nieco naiwne Oczy. 

— Czerwony śmiech... — wesoło jodparlem, 
pluskając się. 
Ja ci powiem prawdę — brat przyjaźnie 
położył chłodną rękę na mojem ramieniu, jak gdy- 
by przeląkł się tego, że było one nagie i mokre 
i szybko ją oderwał — ja ci powiem prawdę — 
ja bardzo się boję, abym nie zwaryował. Nie 
mogę zrozumieć, co się właściwie dzieje. Nie 
mogę zroznmieć i to jest straszne. Gdyby kto- 
kolwiek mógł mi wytłómaczyć, ale nikt nie może. 
Tyś był na wojnie, tyś widział — wytłómacz mi. 

(d. c. n.). 
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projektowanych przez mocarstwa nietylko że nie 
posuwa sią naprzód, lecz nieomal stanęła w 
miejscu. 

Wieści, jakie w czasach ostatnich poczęły 
napływać z Macedonii, budzą poważne obawy. 
Reformy nie uspokoiły bynajmniej ludności ma- 
cedońskiej, która straciła do nich zaufanie; wo- 
dzowie zaś rewolnoyonistów macedońskich spo- 
glądają na sprawę reform z pogarda, której by- 
najmniej nie ukrywają; nawet turcy nie nadają 
już reformom poważnego znaczenia. Władze tu- 


reckie podniosły głowę i gnębią ludność po da- | 


wnemu; w dodatku grasują po kraju greckie i 
serbskie oddziały powstańcze i bezustannie ście- 
rają się z ludnością bulgarską, korzystając przy- 
tem z pobłażliwości dla nich władz tureckich. 
Te prowokącye i gwałty wywołują snów prze- 
ciwdziałanie oddziałów powstańczych bulgarskich 
i wogóle wywołują czynny opór ladności bulgár- 
skiej, która coraz bardziej staje się rewolucyjną 
i coraz Śmielszą. W takich warunkach plany 
rewolucyjnych organizacyi macedońskich nabie- 
rają donioslego znaczenia praktycznego i stają 
się czynnikiem bardzo poważnym w rozwoju dal- 
szych wypadków w Macedonii. 

Jakież to plany żywią organizacye rewolu- 
cyjne Macedonii? 7 

Na pytanie to nie sposób daó stanowcsej 
odpowiedzi, albowiem organizacye rewolucyjne 
Macedonii nie posiadają tego, od czego zawisły 
ich wpływy i znaczenie, nie posiadają jedności 
w działaniu. Nie brak im zuchwałej odwagi, 
zręczności, lecz jednomyślneść nigdy nie towa- 
rzyszyła ich działalności. Teraz zaś brak ten 
jest o wiele javkrawszy, niż kiedykolwiek. Na- 
tomiast w szeregach rewolucyonistów macedoń- 
skich panuje rozdźwięk znamienny, a nawet są 
one w stosunku do siebie wrogo usposobione i 
to do najwyższego stopnia. 

Szereg zabójstw i walk—oto codzienne pra- 
wie zdarzenia. Tę wojnę domową teczą pomię- 
dzy sobą oddziały różnych organizacyj rewolu- 
cyjnych. Jest ich zaś najbardziej wpływowych 
trzy, a wszystkie nader jaskrawo różnią się 
między sobą, zarówno co do poglądów na zadą- 
nia ruchu rewolucyjnego, jako też i co do tak- 
tyki w działaniu. Jedna z nich, ta mianowicie, 
która zbliżoną jest do tak zwanej organizacyi 
zewnętrznej, której wodzem jost były prezes 
komitetu zwierzehuiczego „generał Conczew — 
pokłada wszystkie nadzieje swoje w Balgaryi, 
której wmieszanie się zbrojne w sprawy mace- 
dońskie wywołałoby wmieszanie się państw Eu- 
ropy, a w rezultacie xupełuą likwidacyę sprawy 
macedońskiej tego zarzewia, grożącego woiąż 
pożarem wojenoym. Organizacya ta nie po- 
chwala powszechnego powstania, które podzia- 
łałoby zbyt zastraszająco na dyplomacyę ouro- 
pejską i dałoby Tareyi tytuł do represalij bez- 
względnych i okrutnych. Popiera ona natomiast 
wojnę partysancką, prowadzoną przez niewiel- 
kie, ale dobrze zorganizowane oddziały, dobrze 
uzbrojone i manewrujące tak, aby trudno je by- 
lo otoczyć i wytępić. Taktyka podobna ma 
wszelkie widoki-powodzenia przy znanej nieru- 
ehliwości i ospałości wojsk otomańskich, które, 
w dodatku operować muszą w miejscowości ob- 
cej i górzystej i pośród wrogo nusposobionych 
dla siebie ludności. Wojna partyzancka w ten 
sposób prowadzona w oczach organizacyi se- 
wnętrznej jest jedyną walką, zdolną doprowadzić 
Macedonię do uwolnienia się z pod gniotącego 
ją wieków jarzma muzułmańskiego. 

Taka wojna utrzymuje w bezustannej trwo- 
dze bejów tureckich, baszibuzuków i innych gwał- 
towników; podtrzymuje ducha ludności i przygo- 
towuje ją do wielkiej walki w przyszłości za 
swobodę Macedonii, gdy wybije jej godzina. 
Wojną partyzancka w dodatku nie daje turkom 
dostatecznie usprawiedliwicnego powodu do gnę- 
bienia całej ludności Macedonii, która nie przyj- 
muje udziału w walee. Gdyby zaś gwałty nad 
ludnością spokojną miały miejsce, dostarczą one 
Bulgaryi i Europie dość przyczyn do wmiesxania 
się w sprawy macedońskie. 

„Organizacya wewnętrzna“ wychodzi z in- 
nego punktu widzenia rzeczy w sprawie walki 
© wyswobodzenie Macedonii, która powinna być 
stoczoną przez samych macedończyków, a wmie- 
8zanie się Europy winno stanowić tylko jej epi- 
og. Wmieszanie się mbrojne Bulgaryi z jej 
pretensyami narodowo-bulgarskiemi jest nietylko 
miepożądanem, ale nawet niebszpiecznem. W ka- 


, dym wypadku wmieszanie się Bulgaryi, jeżeli 
| stanie się niezbędnem, nie powinno nadawać jej 
prawa do Macedonii, która należeć winna tylko 
| do macedończyków. 

Organizacya wewnętrzna przedewszystkiem 
i prawie wyłącznie dąży do powszechnego po- 
wstania, które systematycznie przygotowują jej 
komitety i oddziały powstańcze; nie jest ona 
przecież za powstaniem bezwzględnem w każdej 
chwili i we wszelkich warunkach, gdyż, aby 
osiągnęło powodzenie musi wybuchnąć w sto- 
sownej chwili. 

Tak jednak układają się wypadki w Mace- 
donii, że organizacya rewolucyjna wewnętrzna 
nader łatwo może być zmuszona w widokach 
powodzenia swego planu podtrzymać ruch, wy- 
wołany przez gen. Conczewa, albo też powsta- 
nie, które podniesie sama ludność, straciwszy 
wiarę w reformy i doprowadzona do najwyższe- 
go stopnia zniecierpłiwienia przez gwałty turec- 
kie, zwłaszcza, że w niektórych okręgach Mace- 
donii ludność usposobiona jest bardzo rewolu- 
| cyjnie. 

Gazeta serbska „Dniewnyj list“ dowiaduje 
się nawet, że powstanie powszechne w Mace- 
donii niezawodnie wybuchnie, wskutek czego 
kordon graniczny serbski został znacznie wzmoc- 
niony na granicy tureckiej. Sygnalizuje o tem 
Agencyą telegraficzna petersburska w jednej 
z ostatnich depesz » Białogrodu. 

Organizacya wewnętrzna gotowa jest na 
wszelki wypadek do walki partyzanckiej na wiel- 
ką skalę. 

Oprócz tych dwóch partyj rewolucyjnych 
istnieje jeszcze w Macedonii trzecia partya, nie- 
zbyt dawno dążąca do organizacyi wewnętrznej, 
lecz teraz zupełnie już od niej oddzielona. Na 
czele tej partyi stoi głośny działacz polityczny 
Borys Sarafow, człowiek czynu, a po części i 
awanturnik. Sarafow uznaje wszystkie formy 
walki rewolucyjnej, wypróbowane przez mace- 
dończyków. Wprowadza on do swego programu 
i powstanie powszechne i walkę partyzancką, 
cokolwiek rozbójniczą ze względu na swój cha- 
rakter, ale środek ciężkości leży wedle niego 
w terroryzmie, w zamachach dynamitowych upra- 
wianych systematycznie i skierowanych przeciw 
władzom tureckim i instytucyom. Ten sposób 
prowadzenia walki uważa Sarsfow za najodpo- 
wiedniejszy dla Macedonii, najdostępniejszy, nie 
wymagający zbyt wielkich ofiar, a zdaniem Sa- 
rufowa przybliżający moment wmieszania się 
Europy w sprawy macedońskie, ponieważ wy- 
twarza i utwierdza w krajn stan anarchii, odbi- 
jający się szkodliwie na interesach finansowych 
i przemysłowych państw europejskich w Tarcyi. 

Sarafow cieszy się dużym wpływem w ma- 
cedońskich kołach rewolucyjnych. Posiada on 
mnóstwo przyjaciół i zwolenników, gotowych iść 
za nim w ogień i wodę. 

Wogóle sprawy macedońskie są wielce zło- 
żone i zaplątane i jedynie możliwem jest uspo- 
kojenie Macedonii przez znaczne rozszerzenie re- 
form lub też nadanie jej zupełnej autonomii przy 
uwzględnieniu wszystkich kwestyj religijnych i 
narodoweściowych na podstawach najszerzej po- 
jętej toleraneyi i równouprawnienia. 


S. J. 


ECHA WOJENNE. 


<Syn Otieczestwa» w obszernym artykule 
dowodzi, że klęska, sadana wojskom rosyjskim 
pod Mukdenem, zmieniła zasadniczo przyszłe za- 
danie fioty baltyckiej nawet w tym razie, gdy- 
by bez żadnych przesskód zdołała przedostać się 
do Władywostoku. 

W istocie—pisxe autor—mówić teraz o pod- 
trzymaniu i osłonięciu przez flotę uaszego po- 
chodu do Korei półaoeno-wschodniej byłoby co- 
najmniej rzeczą przedwczesną. Konieczność 0- 
słaniania naszego lewego skrzydła przestała 
istnieć, jako zadanie dla fioty z chwilą cofnię- 
cia się głównych sił naszych na północ. Z wy- 
pełnieniem tege zadania flota nasza spóźniła się, 
jeśli tak się wyrazić wolno i w obecnych wa- 
runkach niema widoków na taką zmianę poło- 
żenia rzeczy na teatrze wojny, któraby wywo- 
łała potrzebę podobnej akeyi ze strony floty. 
Trudno przynejmniej w najbliższej przyszłości 
na to liczyć. 


Pozostaje więc jedyny praktyczny cel prze- 
dostania się eskadry Rożestwienskiego do Wła- 
dywostoku, t. j. możność współdziałania obronie 
samej twierdzy. Zobaczmy, na czem w warun- 
kach obecnych polegałaby ta pomoc, Przede- 
wszystkiem flota baltycka będzie się starała, 
przy sprzyjających okolicznościach, przeszkodzić 
wylądowaniu na jakimkolwiek punkcie pobrzeża 
Korei samodzielnej armii japońskiej. Ale wobec 
dzisiejszego stanu rzeczy, na teatrze wojny tego 
rodzaju akcya floty, nawet z najpomyślniejszym 
wynikiem, nie przyniosłaby pozytywnych rezul- 
tatów, gdyż japończycy, dotarłszy do Charbina, 
zawsze mogą zbliżyć się do Władywostoku od 
strony zachodniej, posiłkując się naszą linią ko- 
lejową. Prócz tego nikt im nie może przeszko- 
dzić przerzucenia swych sił z pólnocno-wscho- 
dniej Korei na północ, chociażby nawet prze- 
marsz odbywał się wzdłuż brzegów morza Ja- 
pońskiego, ponieważ flota sama przez się, bez 
dostatecznych środków transportowych i pozba- 
wienia możności przewiezienia w danej chwili 
dostatecznie silnych oddziałów (a tych nie bę- 
dzie w oblężonym Władywostoku), nie będzie 
zbyt groźną dla armii nieprzyjacielskiej. 

Biorąc zatem za punkt wyjścia — kończy 
autor — nawet tak znaczny tryumf naszego orę- 
ża morskiego, jak ujęcie w swe ręce panowania 
na morzu Japońskiem, widzimy, że tryumf ten 
w rezultacie ma małą wartość, ponieważ nie 
jest w stanie zmienić na naszą korzyść w sposób 
decydujący ogólnego stanu rzeczy. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej, 


Nun 


Petersburg, 29 kwietnia. Na mocy Najwyż- 
szego Ukazu do senatu rządzącego, z powodu 
przedstawionych przez ministrów skarbu i spraw 
wewnętrznych, zgodnie z Najwyższym Manife- 
stem z d. 11/24 sierpnia 1904 r.—poglądów na 
udzielenie ludności wiejskiej dalezych ulg w 
spłacie długów na żywność, rozkazano: 

Umorzyć zupełnie: a) zaległości z rachunku 
państwowego kapitełu, przeznaczonego na potrze- 
by żywnościowe, według istniejącego do r. 1866 
podatku żywnościowego; b) dłagi ż pożyczek na 
żywność i zasiew wa czas od r. 1867 do d. 27 
lutego r. 1904; e) długi z pożyczek na żywność 
i zasiew, wydanych na zasadzie osobnych Naj- 
wyższych rozkazów; d) długi z pożyczek na ży- 
wność rzemieślników zakładów górniczych cho- 
łuniekiego i klimkowskiego w pow. slobodzkim, 
gub. wiackiej; załazińskiego w pow. głazowskim, 
gub. wiackiej, iljówskiego okręgu fabrycznego 
w pow. ardatowskim, gub. niżnionowogrodzkiej, 
zakładu wozniesieńskiego w pow. temnikowskim, 
w gub. tambowskiej; koleńskiej fabryki igieł 
i istieńskiej fabryki szyn w pow. prońskim, w 
gab. riazańskiej; 

umorzyć połowę długów na potrzeby żywno- 
ściowe ludności wiejskiej z pożyczek skarbo- 
wych z r. 1891 i 1892 z ogólnego państwowego 
kapitalu na potrzeby żywnościowe i z gubernial- 
nych kapitałów na potrzeby żywnościowe za 
czas od dnia 14 lutego 1894 do dnia urodzenia 
się Następcy Tronu Cesarzewieza w guberniach: 
archangielskiej, astrachańekiej, bakuńskiej, be- 
sarabskiej, wileńskiej, witebskiej, wologodzkiej, ` 
włodzimierskiej, woroneskiej, wiackiej, ekatery- 
nosławskiej, elizawetpolskiej, kałuskiej, kijow- 
skiej, kowieńskiej, kostromskiej, kurskiej, mih- 
skiej, mohylowskiej, moskiewskiej, ołonieckiej, 
orenburskiej, orłowskiej, penzeńskiej, permskiej, 
podolskiej, połtawskiej, riazańskiej, petersbur- 
skiej, smoleńskiej, stawropolskiej, tauryckiej, tam- 
bowzskiej, twerskiej, tyfiiskiej, tulskiej, charkow- 
skiej, ohersońskiej, czernihowskiej, jarosławskiej 
i w okręgach dagestańskim, wojska dońskiego i 
kubańskim; 

dwie trzecie w guberniach: kazańskiej, niż- 
nionowogrodzkiej, nowogrodzkiej, pskowskiej, sa- 
marskiej, saratowskiej, symbirskiej, ufańskiej i 
w okręgu terskim; 

W wymienionych guberniach i okręgąch u- 
morzyć zupełnie istniejące do dnia narodzenia 
się Następcy Tronu Oesarzewicza długi, należne 
skarbowi z kapitałem państwowym i gabernial- 
nym na potrzeby żywnościowe od rodzin, któ- 
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rych członkowie powołani zostali z rezerwy do 
armii czynnej i floty. 

oznaczenie rozmiaru ściągania pozostałych 
długów na potrzeby żywnościowe poruezono zja- 
zdom powiatowym i zastępującym je urzędom 
z tem zastrzeżeniem, aby dla płacących opłaty 
wykupne nie przewyższały 25% sumy podatków 
skarbowych i ziemskich, przyczem opłata ma być 
obracana przedewszystkiem na uzupełnienie gu- 
bernialnego kapitału na potrzeby żywnościowe; 

umorzyć wszelkie rozrachunki pomiędzy skar- 
bem a państwowym kapitałem na potrzeby ży- 
wnościowe i włożyć na ten kapitał obowiązek 
zwrócenia miejscowym kapitałom na potrzeby 
miejscowe spłaconą, a nie zwróconą część drugą 
na potrzeby żywnościowe z pożyczek, wydanych 
w r. 1891 i 1892. 

Z powodu nowej łaski Cesarskiej, okazanej 
ludności wiejskiej, <Torg. prom. gazeta> oblicza, 
że suma umorzonych pożyczek na potrzeby ży- 
wnościowe w ośmiu guberniach i jednym okręgu, 
w których umorzono *; wynosi, 42,663,835 rb., 
a w 40 guberniach i trzech okręgach, w których 
umorzono połowę 26,355,671 rb. 

Ogólna suma umorzonych pożyczek wynosi 
60% zaległości w spłącie pożyczek, udzielonych 
ludności na potrzeby żywnościowe. Pozostaje 
47,687,568 rubli. Kapitał państwowy dłużny jest 
skarbowi 75,110,804 rb. 

W zamian za ten umorzony mu dług pań- 
stwowy, kapitał na potrzeby żywnościowe winien 
zwrócić kapitałom gubernialnym około 1,300,000 
rubli. 

Petersburg, 29 kwietnia. Zarządzający mi- 
nisteryum marynarki Avelan mianowany admira- 
lem x pozostawieniem na stanowisku generał- 
adjutanta. Wiceadmirał Stark mianowany star- 
szym flagmanem. Byłemu dowódcy krążownika 
«Nowik» i pancernika «Sewastopol» kapitanowi 
1 ej klasy Kssenowi udzielono order ów. Jerzego 
4 ej klasy, Prezesowi głównego sądu morskiego 
admirałowi Pilkinowi udzielono oznaki brylan- 
towe do orderu św. Aleksandra Newskiego. 

Petersburg, 29 kwietnia. Zarządzającemo 
sprawami Komiteta ministrów baronowi Noldemu 
poruczono zastępowanie namiestnika kaukaskiego 
na posiedzeniach wyższych władz państwowych, 
w czasie jego nieohecnchci w Petersburgu, oraz 
porozumiewanie się z ministrami i głównymi 
naczelnikami zarządów w sprawach, oddawa- 
nych przez namiestnika do rozpoznania przeż te 
władze, 

Petersburg, 29 kwietnia. Otrzymali ordery: 
św. Aleksandra Newskiego—towarzysz ministra 
skarba, Dmitrjew; Orla Białego— członek mini- 
steryum skarbu, zasiadający w radzie głównego 
naczelnika do spraw eywilnych na Kaukazie, 
sułtan Krym Girej; ów. Stanisława klasy I—to- 
warzysz ministra skarbu, Kutler; św. Aleksan- 
dra Newskiego—nadzwyczajny poseł pełnomocny 
w Wiedniu, ks. Urusow; św. Włodzimierza kla- 
sy Il—nadzwyczajny poseł pełnomocny w Lon- 
dynie, br. Benkendorf i nadzwyczajuy poseł, mi- 
nister pełnomocny w Holandyi Czarikow. 

Petersburg, 29 kwietnia. Zarządzającego mi- 
nisteryum sprawiedliwości miąnowano ministrem 
sprawiedliwości. 

Petersburg, 29 kwietnia. Komitet, mający 
za zadanie podriał zamówień rządowych pomię- 
dzy zakłady przemysłowe, oznaczył liczbę szyn, 
mających być zamówionemi w roku bieżącym 
na 18,580,000. pud. szyn, które powinny być do- 
starczone w ciągu r. b. Reszta, 3,170,000 pud., 
ma być zużytkowana w r. p. 

Petersburg, 29 kwietnia. Sprawa tworzonia 
kantorów informacyjnych o zdolności kredytowej 
firm ma być rozstrzygnięta ostatocznie na zo- 
braniu ogólnem Rady Państwa w d. 8 maja. 

Kijów, 29 kwietnia. W poprzednio ogłoszo- 
nej depeszy z Kijowa mylnie było podane, że 


wzburzenie ustało w gub. kijowskiej. Wiado- 
mość ta dotyczyła gub. podolskiej. 
Rostów (nad Donem), 29 kwietnia. Panika 


wśrod ludności wzrasta z dniem każdym. Poli- 
cya oświadczyła, że siły jej są niedostateczne 
do utrzymania porządku. Kupcy skarżą się na 
niebywały zastój baudlowy. 

Gunżulin, 29 kwietnia. W blizkości Szachezy 
kozacy rozbili japoński pedjazd. Starcia siły 
około seciny bywają na lewem skrzydie. 

Amsterdam, 29 kwietnia. Pismo „Telegraph“ 
donosi z Batawii, że trzecia eskadra wczoraj 
wieczorem znajdowała się w blizkości Penangu. 

Londyn, 29 kwietnia. Lotd admiralicyi, Lee, 


wygłosił mowę, w której oświadczył, że wojna 
na Dalekim Wschodzie przekonała Anglię o ko- 
nieczności zmiany obecnych zasad budowy okrę- 
tów wojennych. Admiralicya przygotowuje się 
do uzbrojenia w Portsmouth okrętów silniej od 
wszystkich dotychczasowych. Szybkość biegu bę- 
dzie maksymalna. 

Konstantynopol, 29 kwietnia. Wali Bassory 
telegrafował do W. Porty, że niedawno przyby- 
łe do Kowejtu cztery angielskie okręty wojenne 
dokonały pomiarów dna morskiego, jakoby w ce= 
lu podjęcia robót około umocnienia brzegów. Mó- | 
wią, że W. Porta poleciła posłowi tureckiemu, 
aby zażądał z tego powodu objaśnień od rządu 
angielskiego. 

Szanhaj, 29 kwietnia. W pobliżu Fuczou ja- 
pończycy urządzili stacye sygnałowe, jak przy- 
puszczają, celem przesyłania telegramów bez 
drutu pomiędzy lądem stałym a Formozą. | 

Pekin, 29 kwietnia. Japończycy zaprowadza- 
ją w prowineyi mukdeńskiej swój zarząd, pobie- 
rają podatki od ludności, jakoby na cele sani- 
tarne i wzywają Chiny do wprowadzenia wojska 
do prowincyi dla obrony komunikaeyi na tyłach 
wojska japońskiego. 

Londyn, 29 kwietnia. Według depeszy pry- 


, mej łaciny całego napisu. Medal składa sę: 


watnej a Kalkuty, agenci parowca <Beatriks> 
zapewniają, że wiadomość o konfiskacie okrętu 
nie sprawdziła się. 

Sofia, 29 kwietnia. Generał Oonczew wy- 
słał do sandżaku sereskiego oddział zbrojny pod 
komendą oficera Stojanowa dla ujęcia naczelni- 
ka oddziała Sindausza, zajmującego się rozbój- 
nietwem i dopuszozającego się nadużyć. Pomię- 
dzy obydwoma oddziałami zaszła walka w po- 
bliżu Melnika. Znaleziono na pobojowisku siedem 
trupów. 

Paryż, 29 kwietnia. Ubiegłej nocy zanważo- 
no trzęsienie ziemi w Pontarlier, Bolforcie, Lug- 
dunie i górnej części doliny Rodanu. 

Marsylia, 29 kwietnia. Król Edward dzisiaj 
o godz. 10 ej m. 10 odjechał do Paryża. Ludność 
żegnała go owacyjnie. 

Otrzymane po południu. 

Kiszyniew, 1 maja. W dniu 6-ym maja pod 
redakcyą Kraszewana wyjdzie pierwszy numer 
gazety «Drug». 

Honkong, 1 maja. Parostatek «Stetin» widzial 
27 kwistnia po południu 34 okręty eskadry bal- 
tyckiej w zatoce Hongoje u brzegów Anamskich. 
Dwa krążowniki z węglem na pokładzie podały 
sygnał «Stetinowi> i zadały mu kilka pytań. 

Boenos Ayres, 1 maja. Biuro Hawzsa dono- 
si: Rząd argentyński kupił okręt <La France*, 
i na którym Charvsot odbył podróż do bieguna po 
łudniowego. Rząd zamierza urządzić punkty ob- 
į sorwacyjne, w tych miejscach, do których dotar- 
ła wyprawa. 

Na kupno potrzebna jest zgoda kongresu, 
albowiem Chareotowi będzie powierzona nowa 
wyprawa w listopadzie roku bieżącego. 

Charcot 8 maja odjeżdża do Francyi na pa- 
rostatku «Algier. s 

Paryż, 1 maja. Biuro Hawasa donosi: Lou- 
bet przybył o godzinie 8 m. 30 rano. Król an- 
gielski był obecny na nabożeństwie w kościele 
auglikańskim, poczem powrócił do hotelu, gdzie 
przyjmował admirała Fournier prezesa komisyi 
w sprawie hulskiej i wręczył mu odznaki orde- 
ru ów. Michała i Jerzego. Następnie król przyj- 
mowal infauia Ludwika Filipa, ministra spraw 
zagranicznych Deleaseóe i posla japońskiego. 

Lapoan, 1 maja. Biuro Reutera donosi: Pa- 
rostatek cLincuzen* naładowany jęczmieniem 
dla Władywostoku, który atał tu przez 7 tygo- 
dni, dziś rano odpłynął do Szanghaju. 

Waszyngton, 1 maja. Poseł amerykański 
w Bogocie Ruszel przeniesiony został do Cara- 
ças, na jego miejsce przeniesiono posła z Pa- 
namy. 


Rozmaitości. 
MEDALE PAMIĄTKOWE. 


Medal pamiątkowy, wybity na cześć Karola Chod- 
kiewicza, wielklego hatmana Koronnego, znaleziono nie- 
dawno w Tuszynie. Medal jest miedziany, o średnicy 5!/, 
cin, widać na nim ślady srebrzenia. Na jednej stronie 
wypukłe popiersie Chodkiewicza pięknej roboty, a dokoła 
f napis: „Carolus Chodkiewicz supremus dux exer. M. D. 
i Lituaniae*; napis na drugiej stronie brzmi: „Consilio 

et virtute militari id fuit patriae quod suae insigniores 
Greci et Latizi. Dec. A. 1621. S. M. S., pod popiersiem 
podpis cyzelera I. Lang. 

Uderza zmyłka w wyrazie Graeci pomimo świet- 


z dwóch bla-- 
szek miedzianych, między niemi nalany ołów. 

Dawniej nieco znaleziono inny medal bronzowy po- 
złacany na pamiątkę ścięcia Ludwika XVI wybity, ozdo- 
biony na jednej stronie popiersiem króla i napisem ła- 
cińskim: „Aeternae memoriae Ludovici XVI Franeorum 
regis“. Na drugiej stronie postać Francyi z łzawnicą 


| w dłoni siedzi przed mogiłą, na której napis: „Parrici- 
Y dium XXI Jan. MDCCXC.* 


Postać wspiera się na tar— 
czy z liliami. Nad figurą w półkola napis: „Furore 
ciyium infando supplici adflictus', a pod postacią „Atto- 
nitus orbis memoriae posteriorum*. 


Ś 4». z 
Julia z Elżanowskich 
STEMPLEWSKA, 


po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona 
św. Sakramentami, zasnęła w Bogu, prze- 
żywszy lat 56. Pogrążony w ciężkim smu- 
tku mąż zaprasza krewnych i znajomych na 
wyprowadzenie zwłok, mające się odbyć 
dnia 2 maja b. r. o godzinie 4 po południu 
przy ulicy Głównej M 58 na cmentarz 
Stary. 566-1 i 
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80,1V 7r. | 7415|+111|68 | Pd W 2 |min. +6.1° C 
Opadu 0.0 
|.Ż dnta 30,TV 
80/IV 1 pp. | 739.9 +-19.6| 41 | PA Z 0 keeltry 
max.+20.5> © 
80/IV 9 w. | 7424 4-12.0| 84| Pd O Tomporsturs 
1V Tr. 748.9 +112 | 88 | Pd 0 |min--86' G 
|Opade 0.0 


EEEE Łódź, Widzewska Ne 60. GEED 


| Belki żelazne, Í 


Cement, 


WĘGIEL KAMIENNY 


mury gazowe i kotłowe 


poleca 
Towarzystwo Akcyjne 
Handlowo-Przemysłowe 


„kJ BORKOWSKI | 


Łódź, Widzewska He 60. 


478-7 


Warszawa, Jasna I 
"ez9iu195 EMOJqE. 


Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow. dobr. 
(Dzielna 52). 
Rozkład godzin przyjęć: 


Choroby lekarze dni godz. 
Choroby |L. Bernhardt sroda i sobota 10—1i1 
wewnętrzne |H. Olszewski poniedziałek 4— 5 
IL. Bondy, środa i sobota 2— 3 
z AE: WA 1 piatek 9—10 

+ Jokiel roda pt 
Choroby dzieci |T, Staveno GR Ad 13— 1 
;  (poniedziałel 1— 2 
A. Tomaszewski ( czwartek 2—3. 
REA Z. Gole  wtor. ezwart. i sobota 12— 1 
Caotoby E emni iG. Labter, poniedziałek 12— 1 
y F. Skusiewlez poniedz. i piątok 4— 5 
K. Haberlau a $ AE 2— 8 
Pe joniedziałal 2— 3 
Choroby Kaczmarkiewicz e piątek BE 1 
wswnątrzno |J. Lobrer wtorek i sobota 4— 5 
i dzieci F. Łukasiewicz piątek 11—i2 
A. Rząd wtorek i sobota 1— 2 
K. Wiśniewski środa i sobota 9—1@ 


N 95 


M. SPRZĄCZKOWSK 


Hurtowy i detaliczny 


oraz skład herbaty firm 


EPPjicebGtm” GdGBunsioboww Ah 
EB- BS. i T MPPaBEBEWW 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
akie, Włoskie—,,Vermmouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 


Łódź; 
Piotrkowska 54 
róg Bzielnej 


"Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- i 


dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior asteachański 171—r—307 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- | 


katesów wohodzące. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przy- 
były w m. styczniu, luty i marcu 1905 r. za frachtami: Warszawa m. 
10108 odpadki bawełniane, Bejn; Warszawa m. 68564 perfumy, Rolle 
i S-ka; Warszawa m. 56761 piece naftowe, Baumwoł; Kryżopol 1287 wy- 
roby rękodzielnicze, Gorfinkel; Kiszyniów 14080 towary wełniene, H. 
Chersoński; Kielce 2411 wyroby rękodzielnicze, W. Lenderman; Ostro- 
wiec 13372 wyroby rękodzielnicze, M. Fefer; Lublin 13751 wyroby ręko- 
dzielnicze, B. Kaadak; Biełopolie 130 i 159 towar wełniany, R. S. Piwo- 
warow; Jewłach 61826/2443 i 61827/2444 orzechy laskowe, Gusejnow od 
Z. M. Meżerowskiego; Warszawa 54972 odpadki bawełniane, Bajn; War- 
szawa 53931 śruby żelazne, I. Cukerwar; Warszawa 55289 wyroby me- 
talowe, Dzięciołowski; Lichosławl 4908 len, E. Iwanow; W. Wołoczek 
19840 przędza bawolniana, T-wo Rjabuszyńskiego; Białystok 41425 wy- 
roby tabaczne, I. F. D. Janowski; Białystok 41556 tkanina wełniana, D. 
M. Solnicki; Petersburg 92441 i 94743 wyroby tabaczne, A. N. Bogdanow 
i S-ka; Ryga tow. 169806 korki, A. G. Zengbusz i S-ka; Witebsk 18183 
wyroby wełniane, Sz. N. Szeinfinkel; Moskwa tow. 7255 towary korzenne 
Kolajew; Tylu 28626 bielizna, Bobrowa; Borodulino 83 wyroby rękodziel- 
nicze, Rowiński; Warszawa Br. 17511 wazelina, A. Irlicht dla Zawadz- 
kiego i Karlińskiego; Lubaszewka 206 mąka pszenna, M. Perelmuter; 
Pruszków 971 ołówki, Akc. T-wo S. Majewski i S-ka; Warszawa pos. 
15464. szczecina, .. I. Braun; Warszawa pos. 15165 książki, F. Paprocki 
dla H. Świetlińskiego; Warszawa pos. 14359 wyroby miedziane, P. Win- 
tersztejn; Petersburg 23432 książki, A. E. Zagrjażskaja; Inżawino 2317 
wyroby rękodzielnrcze, Redkin; Podolsk 175 zabawki, Syczew; Perm 4401 
tkaniny wełniane, Par. U. S. Kubatowa sukces. O. P. Karpowowej dla 
Pikelnęgo; Perm 4230 towary sukienne, Ł. F. Ginzberg; Sergijewo 6098 
zabawki, M. Karczenkow; Zwrotne towary: Jekaterynosław 35107 wyro- 
by wełniane, z frachtu 157337 od 16 lipca 1904 r, Centralny skład dla 
Ł. Kaufmana; Rybińsk pas. 945 wyroby wełniane, z frachtu Łódź-Parfino 
od 16 czerwca 1904 r. za 68859 Nacz. st. dla G. Bejslechema; Psków 
3248 wyroby welniane, z frachta Łódź-Nowosielje od 6 czerwca 1904 r. 
za 67655 towar. ekspedycya dla G. Bejslechema; Moskwa pas. M. Br. 
659 bagaż, z kwitu bagażowego 217 od 18 października 1904 r., Ekspe- 
dycya pos. dla Nacz. st. Na łódzkiej miejs. st.: Niemirów 2355 obrzyn- 
ki sukienne, Gerszenzin; Wapniarka 1562 obrzynki sukienne, L. Grnch; 
Gubnik 821 obrzynki suksenne; L, Gitis; Kublicz 866 obrzynki sukienne, 
J. Ławwe; Gajsin 2151 obrzynki sukienne, H. Derażnia; Petersburg 91197 
obrzynki sukienne, B. Gutsztejn; Petersburg 84912 obrzynki sukienne, 
Sz. N. Mirski. Na st. Łódź. Chojny: Lubin 13504 listwy sosnowe, Lubel- 
ski Oddział Warszawsk. Banku Handlowego. 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przy- 
jęte w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 558—3—2 


M 3695 Obwieszczenie. 


DYREKCYA 


Towaraystwa Bretytowego miasta koki 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
Mości, że zażądana została pożyczka na nieruchomość: 
. pod X 148 przy ulicy Zgierskiej, przez Lajzera Wróblewskiego, 
Pierwotna rb. 10,000. i 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanej pożyczki stowa- 
Tzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
wania niniejszego obwieszczenia. 
Za Prezesa M. Sprzączkowski. 
Dyrektor Biura L. Gajewicz. 
Łódź, dnia 16 (29 kwietnia) 1905 r. 


Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


559—1 


i 


t 
i 


Dr. J. GRABOWSKI 


Uen marynarkowe z dobrego 
materyału w najnowszych deseniach ko- 


sztuje rb. I7, 


kamizelka kolorowa rb. 3. 
2.50. Ubranie uczniowskie 


chłopca rb. 
rb. 6.25. 


Palto letnie rb. 14. 


Modna 
Ubranie dla 


Sprzedaż wyłącznie zagotówkę. Ce- 
u Emila Schmechla 


ny state 


842 


Piotrkowska 98. 


Choroby weneryczne, , 
moczoplciowe i skórne | 
Dr. SŁ LEWKOWICZ © 


Zachodnia XA 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, 
dam od g. 5—6. ©-165 
W. niedziela i święta od 9—12 i od 3—6. 


dla 


Choroby: gardła, nosa i uszów. į 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. i 4—6'/, W. i 


Ul. ffawrot X 13 m. 8. 
491—r—13 


Dr. I. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej 
i od 4—5'/, po poł. 
Łódź, ulica PIOTRKOWSKA X 88. 
212—0-46 


D-r Feliks Skusiewicz 


Choroby skórna i weneryczne 
Andrzeja M 13. i 
Przyjmuje: 12—1'/, pop. i 6—8 wieczorem, | 
ł 

| 

H 


panie 5—6 popołu. 507-d-160 
W niedziele i święta od godz. 10—1 pop. 


Ważne dla cyklistów! ; 


Opony długotrwałe z gwarancyą po rb. 
4, 4.75 sztuka. Szlauchy (gumy wewnętrz- 
ne) z gwarancyą po rb. 3, 3.25. Trąbki į 
po rb. 2.30, 3, 4.. Siodła trwałe po 2.50, ; 
3.— itd. Południowa 27 m. 24 I piętro. 
563—0—2 


Dobra sposobność! 


z powodu nieprzewidzianych okoli- 
czności są 


do wynajęcia niedrogo 


1v2 pokoje 


z kuchnią, z meblami i pianinem lub 
bez. Wiadomość: Dzielna 23 m. 9. 
513—4—4 
Zakład 
zagarmistrzowski 


dt UREGNEGO 


przeniesiono na ul. 


Piotrkowską M 145. 
przystanek tramwajowy. 
1029—4-107 


Przed sklepem 


Do interesu 


| stępnych. 


A 


dającego poważne zyski, potrzebny 


jet F: 
ji wspólnik 

chrześcianin z kapitałem rb. 5,000. 
Oferty pod literami „E. R. K.* ze- 
chcą reflektanci składać w Admini- 
stracyi „Rozwoju“. 561—: 


Do sprzedanina 


folwark z pałacykiem 


murowanym, ogrodem owocowym, zabu- 
dowaniami, inwentarzem i ziemi dobrej 
109 morgów na warunkach bardzo przy- 
Wiadomość u właściciela Ol- 


szowskiego w Wardężynie przez Rychwał 
(gab. kaliskie). | ___30f--6—5 


Profesor Jan Piliarz 


udziela 


ul] gr] ipon]. 


ULICA  PRZEJAŻD_N? 12. 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi 
„| pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D. MAZDRAIEWICZOWEJ 


ulloa Przejazd Ne 12, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, II piętro, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakre8 
aftu wchodzące, wykonywa tako” 
we starannie na CZAS OZNACZONY, 

po możliwie nizkich cenach, 


Przyjmuje się uczenice, 


"OH1SId 213-5 ZINADIJQ M 
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ULICA PRZEJAZD N} 12. 


Drobne ogłoszenia, 


Pokój umeblowany z usługą do wy- 
* najęćja. Dzielna 11 m. 7. _621—8-2 
o ER 1 lub 2 pokoje ze stoło- 
waniem lub bez. Ulica Mikołajewska 
nr. 39 m. 10, pierwsze piętro od frontu. 
518—1—1 
Qonur dywanowo-pluszowych mebli, 
stolik czarny i mandolina do sprzeda- 
nia. Lipowa 26 m. 2. 609—3—3 
GS, szyję — eleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul, Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską Xi 53 m. 7. Kędzierska. 
1785-3-3 
Meir człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim i rosyjskim. Ofert: 
Ww DRZE „Rozwoju“ pod B. 4 


M 172—d— 
Oriar gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta X 3, na 
parterze. 1334 
PRZEM mleka codziennie od czter- 
dziestu do pięćdziesięciu garncy zaraz. 
Wiadomość Wólczańska 92 u ogrodnika. 
590—6—5 
staniczarki, 
podręczne i uczenice. Piotrkowska 
145, pracownia sukien Józefy. 622—4—2 
ppoiraeba do samodzielnego prowadzenia 
interesu, z kaucyą kobiety inteligent- 
nej, władającej językami. Piotrkowska 
121 m. 5. 615—1 
Poszukuje Się nauczycielki do wspólne= 
, Bo prowadzenia zakładu naukowego 
żeńskiego. Ulica Mikołajewska nr. 39 
m. 10 I-e piętro od frontu. _ 574—1—1 
Z, powodu smutnych zajść rodzinnych 
jest do sprzedania w Pabianicach sklep 
spożywczy, egzystujący 10 lat. Wiado- 
mość w Łodzi, ul. Główna 8, A. Koziara. 
618—2—2 
Zseinał paszport na imię Józefa Olejni- 
czaka, wydany z gminy Błonie, pow. 
kutnowskiego gub. warszawskiej. 617-3-2 
aginął paszport na imię Franciszki 
Raduszewskiej, wydany z gminy Chmiel- 
nik. 613—3—3 


potrzebne zaraz |zdolne 


MAGAZYN MEBLI Ake, Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia. Sienna 2: ~- 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 1 maja 1905 r. 


BILANS 
Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi. 


za rok finansowy 1903|1804 


to jest po dzień 18 (31) października 1904 roku włącznie. 


NR 95 


Aktywa. Ruble_ |kop. Passywa. Ruble |kop 
Pożyczki udzielone na nieruchomości: Listy zastawne w obiegu: 
Z ogólnej sumy rb. 28,739,300 pozostało nieumorzonych l,5,000,739|10 5% Seryi II rb. 80,400 
Rata Listopadowa 1903 r. . «rub. 9,139 k. 57'/, Af eR 480,350 
»  Mejowa 1904 r. .« rub. 160,869 k. 70*/,] 177,596|98 Fa © MIJA 1,505,050 
kary od tychże rat „ rab. 7,587 k. 70 ż „powa 3,961.350 rb. 6,027,150 
Kasa w gotowiźnie p (pkp 39,028|101 415% „ VI ~m  „ 18,978,450 [25,000,600] — 
Z Należność za listy wylosowane w poprzed. półroczach 115,550| — 
W Banku Handlowym w Łodzi: Należność za ubiegłe kupony. owa e "MSNŻYT: k g 59,572] 50 
a) a vista . . . . . . „ . rub. 445,441 k. 32 Fundusz na zapłatę listów zastaw. wylos., płatnych d. 19 
b) do 7-dniowego wypowiedzenia . rub. 337,833 k. 95 października (1 listopada) 1904 r. rb. 328,400 
LAKE bankowym m veve po strąceniu zdyskontowanych rb. 26,200 302,200| — 
ZE NA io La T 3 Fundusz na opłatę kupon., płatnych w dniu 19 paździer= 
| ADA Paka” 64,962 k. 30 mika (l listopada) r. 1004, . . rb. 593,605 k. 374 
- zet, A E Tohi po strąceniu zdyskontowanych rb. 16,599 k. — 567,006| 374 
Spir do Roy TRowiedzenia: WE REŻ Fundusz na zapłatę A zastaw. przyszłego losowania , 2,250] 614 
Handlowego w Łodzi . . «rub, 14,044 k. 85 965,348/41 » » s Ponów, następnego półrocza”, AR 
= Kaucye stowarzyszonych . . . . . . . . . 13,120| 35 
Papiery procentowe stanowiące własność Towarzystwa. Wpływ na ratę listopadową 1904 roku. . . . 15,812] 60 
apnene Rata majowa r. 1904 od pożyczki niewypłaconej 132| 60 
W sumie [PO cente nabyc Fundusz na przygotowanie listów zastawnych i kuponów 10,655| 15 
nominalnej | Try hanai „ na amortyzacyę sprzętów i utonsyliów biurowych 6,900) — 
m kilki: 5% podatek od kuponów listopadowych 1904 r. 1,330| — 
i — r EN Depozyty prywatne w gotowiźnie . . . . . . . . 38,488] 99 
5% Bilety poż. prem. z r. 1864 300— 673/99 Kapitał zasobowy. Air. rub. 1,785,627 k. 98 
z RE prem zr. DS 300|— 637/86 W zaliczeniu do funduszu losowania rb. 139 k. 10 | 1,785,767| 08 
h aS 3a. Adm r 89,300 — | 88,780'40 SSTA A o NA zasobowego nad normę, przeznaczoną 86.922 857 
4'/,% obl. dr. ż. Biazańsko-Ural- | APR ERY idani o T c" sj | 
rAz Cz [200,900|— | 202,021,30 
40/, obl. dr. żel. Moskiewsko-Ka- 
zmńskiej. . . . - . -. .1828,400|-— |203,095163 
4% obl. d. ż. Południowo-Wschod. | 210,000|— | 191 629,66 
4% obl. d. żel. Moskiewsk.-Wind. 
Rybińskiej . . . . . 97.209 90,220|124 
40/, świadectwa Renty Państwa . | 375,600|— | 346,945/89 
4% świadect. Banku Włościańsk. | 79,500|— | 70,951/034] 
40/, listy zast. Szlacheck. Ziem- 
skiego Banku Państwa 340.000,— |309,868,45 
44% listy zastawne m. Łodzi . 18,450|— E 16,704; 1,611,528|51 
Nieruchomość Towarzystwa pod X 427 w m. Łodzi 122,853|03 
Sprzęty i utensylia biurowe . NEA PSJE 11,988|18 
Zaliczenia rozmaite. . . « ©. 12,95380 
Zaliczenia na koszty egzekucyjne . . . . . . . . 372]|51 + 
Zaliezenia na opłatę kuponów od listów zastaw. wyl. 3,389/50 
Zaliczenia na opłatę podatku skarbowego :d w, puszcza- 
nych w obieg listów zastawnych seryi VI $ F 1,883/20 
Zaliczenia na nabycie oblig. Szkoły Handlowej w Łodzi 1,00%|— 
5% pod. od kup. nieprzedstawionych do opłaty . . 2683/57 74 —| —— | — 
|27,951,309/90 l27,951,309| 90 


Zarząd zakłądu kąpiefowo zdrojowego w CIECHOCINKU niniejszem ogłasza o 
otwarciu zakładu w dniu 8/21 maja na przeciąg czasu czterech miesięcy. I szy sə- 
zon trwa do 30 czerwca, ll gi do 13 sierpnia i IIl-ci do 21 go września włącznie, 
Mieszkania w I i III sezonie znacznie tańsze. Wody ciechecińskie jodo-bromo= 
słone szczególnie są pożyteczne w cierpieniach: skrofulicznych, reumatycz= 
nych, kobiecych i innych. Nie ma dziecka, któreby nie potrzebowało kąpieli 
ciechocińskich. Zakład wydaje kąpiele: solankowe borowinowe (błotne), kwasowęglo- 
we, elektryczne, świetlne, parówki, tuszówki i inhslacye. Sprzedaż wód mineralnych, | 
kefiru i kumysu. Poczta, telegraf, kościół, cerkiew, hotele, dostateczna liczba willi; | 
wygodnie urządzonych, restauracye, kawiarnie, handel wszelsiemi produktami, rzeźnia | 
pod kierunkiem lekarza weterynargi, elektryczne oświetlenie, wodociąg, teatr (operet- | 
ka), czytelnia w kurhauzie, orkiestra, obszerny park, spacery pod Tężniami, na wale ' 
ochronnym i nad Wisłą i inne dogodności. Roczny zjazd kuracyuszów do 10,000 o- ' 
sób. Ciechocinek łączy się z odnogą Drogi Żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej z po- | 
graniczną stacyą „Aleksandrów“. TA ze wszystkiemi pociągami warszaw- 
skiemi i zagranicznemi. 476—2—2 


Do wynajęcia od 1-go maja 


pokój umeblowany 


z oddzielnem wejściem dla 1 lub 2 
kawalerów z eałodziennem utrzyma- 


niem po 25 rb. Tamże do sprzedania. 
AGATO proszek, 
» 


mart a SE. WOOL na resore dla chargo. 
zdrowe i czyste ZĘ Wiadomość ulica Dzielna nr. 40 m 1, 
jest najlepszym dla dezyn- | parter. 521—8—7 
fekeyi ust oraz zabezpiecze- | 
nia zębów od próchnienia | 
i bólu. Cena 20 i 35 kop. | 
Żądać wszędzie. 52-30-22 


Warszawa, Leszno 12, 
odznaczone na wystawach medalami: zło- 
tym i srebrnym za dobroć i skuteczność 

wyrobów, poleca: 
(6 tymolowy 


Laborateryum St. GÓRSKIEGO, | 


Letnie mieszkanie do wynajęcia w ogro- 
dzie, dom 5 pokoi, przódpokój, kuchnia, 
sień, piwnica i werenda, przytem kąpiel, 


Zaraz do wynajęcia 2 POKOJE z ku- 
chnią od 1-go lipa r.b, 8 POKOJE 
z kuchnią, wszelkiemi wygodami, z bal- 
konem na ogródek. Ładne słoneczne mie- 
szkanie w czystym i spokojnym domu; 
tamże stajnia i wozownia do wynajęcia. 
Wysoka 28 m. 3. 562—3-- 2 


Rower motorowy 


o sile o 27/, koni, prawie nowy, wyrób 
belgijski, z gwarancyą dobrego chodu, 
jest tanio do sprzedania. Tamże do sprze- 
dania różne rowery, oraz dwa damskie. 
Piotrkowska 131 m. 4. 480—3—3 


Lassara, 
zapobiega i 


Konserwator whom zess 


powstrzymuje wypađanie włosów, pobu- | 


dza je do porostu, usuwa łupież i mi- 
kroby. Cena rb. 2.25, 1.25 i 80 kop. 


| prysznic, klozet, zlew i wodociąg na żą” 
į danie stajnia, oraz niektóre meble. Ds 
sprzedania tenże dom, mający ogółem 8 
jokoi, wozownię i izbę dla człowieka. 
ołożenie suche, 3—4 wiorsty od granie 
miasta. Wiadomość u p. N. Frenkia, ul, 
Nowo Cegielniana 14/M14. 345—10—8 


Jloszexreno Hemsypow. Top. Jogas, 18 Anpbaa 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. Redaktor i Wydawca W, Czejewski. 


